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Przeprowadzenie rozporządzenia 
o języku w urzędzie.

Objąwszy w zeszłym roku w jesieni 
swoje urzędowanie, p. Possinger mówi 
do zgromadzonych urzędników, że głó­
wną podstawą jego działań będzie pra­
wo —  denn ich bin ein Mann des 
Gesetzes. Przeprowadzenie i wykonanie 
istniejących ustaw, było hasłem p. na 
czelnika kraju. Sądzimy więc, że wier­
ny swej zasadzie, p. Possinger szczerze 
i bez restrykcji przeprowadzi nowe roz­
porządzenie, i nie zechce okroić tćj i 
tak już bardzo ograniczonej zdobyczy 
autonomicznej. Przeprowadzenie rozpo­
rządzenia o języku w urzędzie, będzie 
czynnością, po której kraj słusznie są­
dzić będzie o p. Possingerze, i po któ­
rej wspomnienie na dłuższe w umysłach 
pozostanie lata.

Zapewnie podniesie się okrzyk ze 
strony zastarzałej biurokracji: „nie ma 
ludzi! rozporządzenie to od razu prze­
prowadzić się nie d a !“ zapewne po- 
kwaśnieją miny nieprzyjaznych nam 
„galicjanerów,“ którzy będą wynajdy­
wali najróżnorodniejsze przyczyny, sto­
jące niby na drodze takiej reformie. 
Przyczyn jednak takich nie m a , a 
przynajmniej jeżeli są , to z łatwością 
usunięte być mogą, i uważać na nie 
nie należy, tak, jak nie uważano na naszą 
młodzież, czy umiała, czy nie umiała 
po niemiecku, tylko takich, co nie u- 
mieli, bezwzględnie usuwano ze służby.

Słyszeliśmy już głosy, że urzędy te­
chniczne, a mianowicie budownicze przy 
namiestnictwie, prawie wyłącznie obsa­
dzone są niemcami, którzy po polsku 
bardzo mało, albo prawie nic nie umieją. 
Sądzimy, że w takim stanie rzeczy bez 
rozpisania konkursów na wszystkie po­
sady się nie obejdzie. Naszej młodzieży 
technicznie wykształconej w najznako­
mitszych zakładach niemieckich i fran- 
cuzkich, czeka bardzo wiele bez chle- 
ba, a gdy niedawno wydział krajowy 
rozpisywał konkurs na inżynierów kra­
jowych, to na siedem czy osiem miejsc 
zgłosiło się do pięćdziesięciu ludzi, któ­
rym co do kwalifikacji nic nie można 
było zarzucić.

Niechaj więc p. naczelnik rządu da 
tylko możność wejścia tym ludziom do 
urzędu, niechaj ich zawezwie, a nie 
wątpimy, że dobrze zastąpi teraźniej­
szych dymisjonowanych oficerów od ar­
ty lerji. Ci panowie, którzy obecnie zaj­
mują miejsca przy urzędach technicz­
nych, łatwo sobie potrafią gdzieindziśj 
znaleźć zatrudnienie; z urzędnikami 
czysto administracyjnymi byłoby tru ­

dniej; urzędnicy jednak techniczni po­
mieszczą się czy to przy kolejach, czy 
przy innych przedsiębierstwach za gra 
nicą. Każdy z nich zresztą, skoro przy 
szedł z Niemiec, ma tam stosunki i 
znajomości, które mu ułatwią powrót 
do ojczyzny.

Powaga rządu tego wymaga, aby ję ­
zyk w rządowych używany pracach, o 
ile możności był czysty, i abyśmy się 
nie spotykali z potwornemi wyrażenia­
mi niby polskiemi, które dotąd były 
rzeczą codzienną w urzędowych spra­
wach. Wiemy, że pod tym względem — 
szczególnie we Lwowie — będą pewne 
trudności. Dlatego poddalibyśmy p. na­
czelnikowi rządu zdaniem naszem naj­
lepszą radę, aby obecnie już utworzył 
komisję z urzędników polaków i ludzi 
dobrze język znających, któraby dla ka­
żdego wydziału administracji przygoto­
wała dobre słownictwo, przetłómaczyła 
potrzebne druki i techniczne wyrazy, 
właściwe stylowi urzędowemu. Jeżeli 
bowiem na los szczęścia pozostawią 
całe słownictwo, to nietylko, że w ka- 
żdem biurze innych będą używać wy 
razów, ale powychodzą na jaw różne 
śmieszności, z których, niestety, my 
dziennikarze śmiać się będziemy mu­
sieli.

Druki raz poprzepełniane omyłkami, 
będą nas przez wiele lat trapiły cu 
dactwami ortograficznemi lub grama- 
tycznemi, należałoby więc koniecznie 
powierzyć ich przetłómaczenie ludziom 
dobrze obznajomionym z językiem.

Komisja taka powinna sobie wziąć 
za wzór ustawy królestwa polskiego, 
dziennik ustaw rzeczypospolitej krakow­
skiej , gdzie język jest czysty i na 
wszystko słowa się znajdą. Zdaje nam 
się, że honor rządu nakazuje pod tym 
względem jak nąjlepiśj i najumiejętniej 
postąpić.

W sądach zmiany językowe nie na 
potkają najmniejszych trudności, gdyż 
adwokaci przygotowali już oddawna zu­
pełnie odpowiednie słownictwo. Sąd kra­
kowski ma w tym względzie u tartą  już 
praktykę i może służyć za wzór lwow­
skim sądom.

Radzibyśmy, aby p. namiestnik rządu 
wziął pod rozwagę nasze uw agi, i je­
mu bowiem powinno na tern zależeć, 
aby w administracji jedno i to samo 
w całym kraju było używane słowni­
ctwo, i aby urzędy nie wystawiały się 
na każdym kroku na uszczypliwą nie­
raz, ale sprawiedliwą krytykę organów 
opinji publicznój.

Zgromadzenie ludowe we Lwowie
Zapowiedziane na przeszłą niedzielę 

zgromadzenie ludowe we Lwowie nie 
przyszło do skutku z powodu deszczu, 
odbyło się więc tćj niedzieli dnia 13 
b. m.

Dwa telegramy, które odebraliśmy 
wczoraj wieczorem, podają liczbę obe­
cnych na mniej więcej pięć tysięcy. 
Przewodniczył Leszek hr. Borkowski, 
przemawiali wśród oklasków Borkowski, 
Romauowicz, Widman, Malisz. P. Ro- 
manowicz między innemi w rezyguacji 
ks. Leona Sapiehy upatrywał poparcie 
zdania, które jako rezolucję uchwaliło 
zgromadzenie, a mianowicie, że niewy- 
syłanie delegacji do rady państwa jest 
dziś polityczną koniecznością. My w tę  
rezygnacji widziemy raczćj fakt prze 
mawiający za koniecznością wytrwania  
na rezolucyjnem stanowisku.

Nie wiemy jeszcze, czy podniosły się 
jakie przeciwne głosy, to pewna, że 
zgromadzenie ludowe uchwaliło rezolu 
CJ§) żądającą chwycenia się polityki, 
która w danym czasie może być umiar 
kowaną i rozsądną, która jednak w o- 
becnej chwili jest gorączkową i skrajną.

Fakt ten nie przeraża nas ani boli; 
ci tylko co względem polityki nieobsy- 
łania rady państwa zostają na drugim 
biegunie, rezygnacjoniści, jak ich dzi­
siaj nasz kronikarz krakowski nazywa, 
ci co bronią wręcz przeciwnej, ale tak 
samo skrajnej polityki,-— mogą się gor­
szyć i zatrważać tego rodzaju rezolucją, 
widzieć w zwoływaniu zgromadzeń a- 
gitację dążącą do rozbudzenia namię­
tności ludu, i wmawiać w siebie i w 
drugich, że w tern leży niebezpieczeń­
stwo, że działanie takie jest zarodem 
najzgubniejszych katastrof! O ile takie 
pojmowanie jest błędnem, dowodzi naj- 
lepićj historja ostatnich lat od 1848. Na 
innem miejscu w dzisiejszym uuinerze 
(ob. poniżej Przegląd tygodniowy) wy­
kazujemy, że powołanie mass do poli­
tycznego życia, jest raczćj prezerwaty­
wą przeciw gwałtownym wybuchom, 
aniżeli drogą do nich.

Wyznajemy otwarcie, że się nie pi­
szemy na rezolucję uchwaloną przez 
zgromadzenie ludowe lwowskie w tej 
formie, jak ją  telegramy przyniosły. 
Nie uznajemy konieczności niewysyłania 
już dzisiaj delegacji do rady państwa, 
tak samo jak nie uznajemy konieczno­
ści bezwarunkowego wysyłania jej za­
wsze. Cieszymy się jednak, że oba te 
przekonania wypowiadają się głośno, 
śmiało, nawet do pewnego stopnia na­
miętnie. Jest to najlepszy sposób prze­
konania się, że większość kraju ani za

jednern ani za drugiem nie jest, co sta 
nowi najlepszą wróżbę dla programu 
umiarkowanego prawdziwie. Program 
taki nie widzi bezwzględnej konieczno­
ści wysyłania lub niewysyłania delega­
cji, widzi tylko względną konieczność 
wysłania jćj na ten raz z jedynym ce­
lem, który wskazuje rezolucja przez sejm 
uchwalona.

Jednocześnie z wiadomością o zgro­
madzeniu ludowem lwowskiem, otrzy­
maliśmy korespondencję z Tarnowa, któ­
rą podajemy poniżej, a z której dowia 
dujemy się, że poseł Rutowski urządza 
w Tarnowie zgromadzenie wyborców, 
na którćm przedstawi swoje wnioski i 
wysłucha zdań swoich mocodawców w 
sprawie, która dzisiaj najbardziej Gali­
cję obchodzi, a mianowicie w sprawie 
rezolucji i dalszego jćj popierania.

/manem jest nasze zapatrywanie się 
na podobne zgromadzenia. Uważamy je 
za najlepszy środek działania na ko­
rzyść rezolucji w obecnej chwili, a na­
wet za środek niezbędny. Nawet naj- 
zawziętsi przeciwnicy naszego progra­
mu uznali jednak środek tego rodzaju 
za najwłaściwszy, i zupełnie legalny, 
jakkolwiek ze zwykłą sobie konsekwen­
cją używanie go odradzają.

Przegląd tygodniowy.
Nieprzerwanie przez cały tydzień ubie­

gły zwracała Francja na siebie uwagę 
całej Europy i utrzymywała ją w gorącz- 
kowern zajęciu. Uzupełniającemi wyborami 
bowiem zaczął się ten tydzień, a skończył 
się zaburzeniami, które przybrały koloryt 
i rozmiary prologu rewolucyjnego.

Jeżeli przy pierwszych wyborach dnia 
23 i 24 maja r. b. rząd odniósł zwycięz- 
two, to powtórne nietylko były klęską dla 
niego, ale tak bardzo przechyliły szalę 
zwycięztwa na stronę opozycji, że zakwe- 
stjonowały znaczenie pierwszych wyborów, 
zmieniając zupełnie liczebny stosunek obu 
stronnictw, rządowego i opozycyjnego.

Kiedy przy pierwszych wyborach opo­
zycja ledwie kilku kandydatów przepro­
wadzić mogła, i to tylko w Paryżu, prze­
ciw ogromnej większości kandydatów rzą­
dowych powybieranych w departamentach 
— w nowem skrutynjum na 59 wybrano 
„edwie 25 kandydatów rządowych; reszta 
zaś 34 należy do obozu opozycji i wy­
braną została przeważnie po departamen­
tach. Rząd zatem poniósł stanowczą po­
rażkę , a w ciele prawodawczem opozycja 
stanowić będzie imponującą mniejszość, 
z którą wcale inaczej liczyć się trzeba jak 
z dotychczasową opozycją 5 — 7 ludzi.

Jednakże lud paryzki nie zadowolił się 
tą klęską rządu i nie mógł przenieść spo­
kojnie upadku kilku faworytów swych, 
dlku „nieprzejednanych," jak Rocheforta. 
Zdawało s ię , że się budzi śpiąca lwica 
rewolucji i rozległo się po Paryżu głuche 
jćj ryczenie. Ale jeżeli kiedy, to w tej

chwili pokazało s ię , czem jest cesarstwo 
i w czem jego siła; pokazało się, że pod­
czas kiedy rewolucja spała i lud spał, ce­
sarz czuwał i przemyśliwał nad skutecz- 
nemi środkami ustalenia i zabezpieczenia 
tronu swego, i — znalazł je. Armja ajen­
tów policyjnych w oka mgnieniu stutysię- 
cznemi ramionami przytłumiła wybucha­
jący płomień; w oka mgnieniu kilkuset 
śmiałków wsadzono do aresztu; a całe 
pułki kawalerji rozwiniętemi szeregami 
puściły się w galopie środkiem szerokich 
bulwarów, oczyszczając je i zmiatając 
wzburzone tłumy. Tak więc po czterech 
burzliwych dniach tydzień ubiegły w Pary­
żu skończył się dosyć spokojnie i giełdy 
ochłonęły z chwilowego popłochu, który 
je opanował onegdaj.

Wielka w tem zaiste zasługa cesarstwa 
i zaskarbiło ono sobie wdzięczność kapi­
talistów europejskich. Dawniej jeden dzień 
taki w Paryżu mógł był sprowadzić prze­
silenie finansowe na giełdach europejskich. 
Dzięki cesarstwu, pięć takich dni nie wy­
wołało znaczniejszej katastrofy, oprócz 
chwilowego zachwiania się kursów, które 
przeminęło bardzo prędko.

Pod innym jeszcze względem zasługuje 
na uwagę ta okoliczność, że rozruchy pa- 
ryzkie nie wywarły żadnego większego 
wpływu na Europę. Inaczej to było nie­
gdyś. Okrzyk „ Vive la republit/ue!u ozwaw- 
szy się na ulicach Paryża, tysiącznem 
echem odbrzmiewał od wszystkich stolic 
europejskich; najmniejszy ruch rewolucyj­
ny na bruku paryzkim elektryzował Eu­
ropę, zakłócał spokój wszystkich stolic, 
budził z uśpienia ludy i wstrząsał na 
chwilę tronami monarchów. Dzisiaj pięcio­
dniowe zaburzenia w Paryżu, śpiewy mar- 
syljanki, wiwaty na cześć rzeczypospolitej, 
nie wywarły żadnego znaczniejszego wpły­
wu na inne stolice europejskie, nigdzie 
żaden tłum robotników nie miał ochoty 
naśladowania paryżan, okrzyki paryzkie 
nie znalazły nigdzie echa.

Przyczyną tego zjawiska jest wielki po­
stęp, dokonany szczególnie od roku 1848 
w umysłach ludów europejskich; znaczny 
rozwój, jaki w tym czasie nastąpił w poli­
tycznych pojęciach i ideach mas ludu.

Jeszcze aż do roku 1848 masy ludu 
pod uciskiem absolutyzmu w grubym śnie 
pogrążone, nie brały żadnego udziału w ży­
ciu politycznem; cierpliwie nosiły swe 
jarzmo, i jak gdyby tylko na to stworzo­
ne były, dźwigały bez mruczenia wszelkie 
ciężary rządów absolutnych. Wtedy naj­
mniejszy okrzyk „Niech żyje rzeczpospo­
lita!" zrywał je ze snu, wjaskrawem świe­
tle okazywał im całą okropność wyrzą­
dzanych im krzywd społecznych i polity­
cznych, i popychał je szybko do czynów 
gwałtownych. Dziś po stolicach europej­
skich masy ludu żyją życiem politycznem. 
Słowo „rzeczpospolita" nie jest nowem u 
nich pojęciem; rozbierają jego znaczenie 
w stowarzyszeniach, na zgromadzeniach i 
mityngach. „Wolność,“ to dziś już nie 
okrzyk nieznany, który je elektryzował 
i zapalał; to sztandar, pod którym nie­
ustannie pracują; to hasło, będące na po­
rządku dziennym ich myśli, ich rozmów, 
ich zajęć i prac, ich życia.

Temu to postępowi myśli politycznych 
i liberalnych zawdzięczamy, że masy ludu

dzisiaj nie porusza ani rewolucja hiszpań­
ska, ani rozruchy paryzkie i że zdarzenia 
te pozostają bez bezpośredniego wpływu 
na nas

Zaiste, nowe to i niezwykłe w Europie 
zjawisko jest jasnym dowodem, że ty lko  
ciem ne i m artw e m asy są n a jle p ­
szym przew odnik iem  rew olucyjnych  
prądów  e le k try c z n y c h , zaś masy ludu 
oświeceńsze, żyjące życiem politycznem, 
zajmujące się przeprowadzaniem i urze­
czywistnianiem idei i instytucji liberal­
nych, przez to samo już stają się złym 
przewodnikiem tego rodzaju prądów. Leży 
w tem zjawisku ważna i wielka nauka dla 
rządów i dla mężów stanu.

Niemniej ważnemi zdarzeniami, jak we 
Francji, rozpoczął się i skończył tydzień 
w Hiszpanji.

W niedzielę dnia 6 czerwca uroczyście 
i publicznie ogłoszoną została nowa kon­
stytucja hiszpańska. Hiszpanja obchodziła 
dzień taki, jaki u nas znanym jest pod 
nazwiskiem trz e c ie g o  m aja!

Genjalny nasz Lelewel w jednej ze 
swych historycznych rozpraw porównał 
rozwój dziejowy i wybitniejsze chwile dzie­
jowe Hiszpanji i Polski i znalazł wiele 
między niemi podobieństw. Gdyby żył dziś 
wielki nasz historyk, możeby do paraleli 
swej historycznej dodał jeszcze jeden u- 
stęp porównywający dzień 6 czerwca i 3 
maja. My tylko życzymy Hiszpanji, aby 
dzień 6 czerwca nigdy dla niej nie stał 
się tem, czem dla nas dzień 3 maja — 
smutnem wspomnieniem.

We Włoszech i w Anglji na porządku 
dziennym są skandale parlamentarne, skan­
dalem bowiem jest każda sprzeczność 
między czynem a ideą, między postępo­
waniem a powołaniem; każdy krok, który 
kłam zadaje istotnemu celowi jakiejś in­
stytucji i niweczy rację jej bytu. Taki 
skandal zaszedł w izbie niższej włoskiej, 
takiego skandalu dopuszczają się dzisiaj 
parowie angielscy.

W izbie niższej włoskiej Crispi i Lobbia 
podnoszą przeciw kolegom swym w u- 
rzędzie poselskim oskarżenie o sprzedaj- 
ność, a parowie angielscy spiskują i or­
ganizują się, aby w ostatniej chwili od­
rzucić bil kościelny, który nietylko uchwa- 
onym został przez izbę niższą wskutek 

inicjatywy rządu, ale który przyjętym już 
został z zapałem przez całą Anglję i nie­
mal przez całą Europę. Chcą oni w osta­
tniej chwili zburzyć to, co świat cywili­
zowany miał prawo uważać już za doko­
nany fakt, za nową zdobycz cywilizacji. 
Ale jeżeli skandal w izbie włoskiej poda 
nieprzyjaciołom parlamentaryzmu i zwo­
lennikom reakcji pożądaną acz niesłuszną 
iroń do w'alczenia szczegółem przeciw 
ogółowi, to zamiary parów angielskich 
najsłuszniej wywołują w całym cywilizo­
wanym świecie jedno zapytanie: czy rze­
czywiście rozwój konstytucyjny ludów eu­
ropejskich potrzebuje dziś jeszcze hamul­
ców izb wyższych?

Dziwne zjawisko przedstawia walka sej­
mu północno-niemieckiego z rządem pru­
skim w sprawie finansowej. Kiedy sejm 
młnocno-niemiecki objawił niechęć prze­

ciwko projektom podatkowym, zagrożono 
mu nałożeniem 50procentowego dodatku 
do podatków bezpośrednich. Potem wpra-

Zapiski s ta re g o  biurokraty.
U r y w e k .

(Dokończenie.)

Tyle mam przynajmniej pociechy, że za 
to unzuterlassig panu Veithowi w dość 
oryginaluy odpłaciłem się sposób.

Pan Veith z natury był trwożliwy, a na­
wet opowiadano, że gdy nawał pracy zmu­
szał go siedzieć wieczór w biurze, kazał 
się zawsze woźnemu pilnować. Woźuy mu­
siał wtedy drzemać w przedpokoju.

Pan Veith nietyle się bał złych ludzi, 
de miał drażliwe nerwy na wszelkie ob­
jawy istot nadziemskich i zdaje się, że 
w ie rz y ł w duchy. c,

Pomiarkowawszy to obmyśliłem zemstę.
Wypatrzyłem jeden wieczór, kiedy kon- 

syljarz musiał być w biurze, a woźnego 
nie wiem już dla jakiej przyczyny być nie 
mogło. 0  pół godziny więc wcześniej 
wkradłem się tam, i usiadłem przy piecu 
za parawanem.

Siedziałem z przytłumionym oddechem, 
a dreszcz od czasu do czasu przechodził 
Po mnie na myśl, że może pierwszym je­
stem z tych, co się ośmielają mury c. k. 
namiestnictwa kalać żakowskiemi psotami. 
Złość jednak moja do p. Veith silniejszą 
była od strachu, postanowiłem się zem­
ścić bądź co bądź.

Nieobawiajcie się jednak szanowni czy­
telnicy, nie będzie tutaj mowy o żadnej 
morderczej historji, karta ta krwią nie 
będzie zbroczona...

Pan konsyljaxz nadszedł z zapaloną wo­
skową świeczką, obejrzał się po pokoju 
1 wszedł do swego biura. Zaczął pisać i 
rozczytywać się w aktach.

Pozwoliłem mu dobry kwadrans trudzić 
się tak pożyteczną pracą.

i o kwadransie tonem takim jak brzu- 
chomowca (czego się nauczyłem jeszcze 
w szkole w Samborze) powiedziałem panu
konsyljarzowi:

Dobry wieczór.
Pan v eith skoczył na równe nogi, pod­

biegł ku oknu, otworzył je, wyjrzał na

ulicę, lecz zdaje się że tam nikogo nie 
zobaczył,

Nie dowierzał sobie, zaczął chodzić po 
pokoju, a ze strachu myśli nad aktami 
skupić nie mógł.

Wreszcie uspokoił się i siadł do pi­
sania.

Zaledwie jednak uchwycił za pióro, ja 
znów z mego ukrycia głosem grobowym 
zawołałem:

— Dobry wieczór.
Pan Veith zatoczył tylko sobą naokoło 

stolika, chwycił za kapelusz i jak opa 
rzony uciekł z biura.

Niewinny żarcik, — a przecież jest on 
mi dotąd najmilszem wspomnieniem, był 
to bowiem jedyny sposób, w jaki się moja 
słaba istota wówczas pomścić mogła za 
niegrzeczność osoby c. k. statthalterei 
ratha. Proszę mi więc wybaczyć małe to 
osobiste wspomnienie.

Dzisiaj p. Veith jest już na pensji, dziś 
więc dopiero pozwoliłem sobie wspomnieć 
o tym żarciku.

Było coś w moim charakterze za młod­
szych czasów, co zdradzało niekiedy pe­
wną niepodległość, pewną niezawisłość. 
Pomimo pilnej nad sobą samym kontroli, 
pie zdołałem ukryć niezadowolenia z nie­
jednej czynności p. konsyljarza, a zajście,
0 którem powyżej mówiłem, jakkolwiek 
był® niewinne i małoznaczące, przecież 
zjednało mi reputację w o l n o d u m c a  na 
małą przynajmniej skalę.

Po przypuszczenie było już dostate-
cznem. aby mnie pomijać przy awansach
1 aby ze mnie zrobić inwentarz w namie­
stnictwie, to co po biurowemu eiserne Kuh 
nazywają. O 400 złr. adjutum przetrwa­
łem przez lat kilkanaście.

Dopiero jednemu z ostatnich namiestni­
ków zawdzięczam, że spytał się, dlaczego 
ten człowiek tak dawno służy bez awansu. 
Kazał sobie pokazać moje referaty, a zna­
lazłszy że nie są gorsze od wielu innych, 
awansował mnie na koncepistę.

Na kilka tygodni przed tym awansem 
czułem, że jakieś łagodniejsze około mnie 
wieje powietrze, uważałem grzeczniejsze 
miny moich kolegów, ba!., spostrzegłem

nawet uniżeńsze ukłony amtsdienerów.
Szczęście to spotkało mnie,— pamię­

tam jak dziś,— w mroźny dzień — -zimowy 
o dziesiątej zrana.

O dziesiątej przyniósł mi woźny pre- 
zydjalne pismo, i o zdziwienie! o radości! 
wyczytałem w niem, że nietylko zostałem 
koncepistą mit 800 Gulden G e h a l tale 
nadto przeznaczony zostałem do prezydjal- 
nej służby, służby, do której wzdychają 
wszyscy śmiertelnicy, którym losy kazały 
być urzędnikami przy namiestnictwie.

Były to wtedy czasy, kiedy urzędnicy 
niemcy — bo ja, nie wiem jakiem pra­
wem, ale przecież liczę się do polaków — 
febry ze strachu dostawali, wielu z nich 
bowiem usuwał namiestnik na pensję. 
Przestrach tych panów był nie do opi­
sania.

Prezydjum moi panowie, to wielkie 
słowo, prezydjum to przyboczne biuro 
namiestnika, w którem się dawniej pisało 
paszporty, proponowało się zasłużonych 
obywateli królestwa Galicji i Lodomerji 
na rycerzy orderu Franciszka Józefa, pi­
sało się sprawozdania do p. ministra o 
wietrze politycznym, jaki wieje nad Peł- 
twią i odbierało się przysięgi od urzę­
dników wstępujących w służbę.

Wokoło całego prezydjum rozlewa się 
jakaś urocza biurokratyczna atmosfera, 
każdy z obcych, kto się tam zbliża, zbliża 
się we fraku i z bijącćm sercem; dla u- 
rzędnika tam bowiem znajduje się krynica 
łask, personalzulagów, urlopów i remune- 
racji, dla zwykłego śmiertelnika; może 
ztamtąd wyjść pozwolenie np. na pobyt 
stały w Galicji, albo też rozkazik do po­
licji konwojowania go do Bodenhach, do 
owego sławnego miejsca, gdzie robią do­
bry atrament i czekoladę z firmą Jordan 
et Tiineus.

W prezydjum chodzą ludzie jak kame- 
duli, z tą różnicą, że zamiast memento 
mori mają ciągle na ustach Prdsidialamts- 
geheimniss, o której to tajemnicy z pe­
wnością oddawna wie cały świat, oddawna 
jeżeli nie wszystkie wróble, to wszystkie 
gazety o niej śpiewają, Jest to jednak 
nałogiem prezydjalnycli urzędników, że

tajemniczą okrywają się miną i ze wszyst­
kiego robią tajemnicę stanu.

Sztuka ta fabrykowania tajemnic zowie 
się w życiu urzędowem Amtsgeheimmsskra- 
merei.

Ślizka jest droga do takiego prezydjum, 
często tam można wywrócić kozła i albo 
zostać powołanym do ministerjum do Wie­
dnia na lepszą pensję z d o da t k iem  na 
omieszkanie,  albo też przespacerować 
się do Żydaczowa lub Ilusiatyna na znak 
najwyższej niełaski. Małe zdradzenie ta­
jemnicy, za śmiałe słówko, wreszcie ka- 
prysik p. namiestnika, wszystko decyduje 
o losie.

Człowiek nie wie, jakim sposobem traci 
tam najzupełniej resztki niezawisłości cha­
rakteru, zapomina, co to znaczy mieć 
swoje zdanie, co to znaczy być człowie­
kiem przekonań. Ten namiestnik lubi to, 
drugi owo, a do każdego musisz się za­
stosować, każdemu przypaść do humoru.

Są jednak ludzie, którzy w dłuższej 
praktyce takiej pod tym względem nabie- 
iaJ% giętkości, tak gładko przemieniają 
się według potrzeby, że wyglądają na uro­
dzonych prezy djal is tów.

Prezydjalista dla każdego ma słodki, 
wymuszony uśmiech i zwykle niżej się 
kłania aniżeli inni urzędnicy; przytem 
w całym ubiorze, w całem zachowaniu się 
zdradza pewien genre extra-fein b iuro - 
k ra ty ,  przebijający się już to w dobrze 
zrobionych sukniach, wyczesanym kapelu­
szu, symetrycznie związanej krawacie, już 
to w sposobie trzymania laski lub para­
sola. \o ta bene każdy prezydjalista chodzi 
zwykle z parasolem, chociaż niebo naj­
pogodniejsze, najmniejszą nie przyćmione 
chmurką; prezydjalista bowiem wie z do­
świadczenia, że jak „Łaska pańska na 
pstrym koniu jeździ," tak i niebu nie ma 
co dowierzać.

Ryłem w prezydjum, za czasów kiedy 
lepszy wiatr dął z góry; siedział wówczas 
obok mnie sekretarz, który zdaje się miał 
na sumieniu pewne grzeszki, i spodziewał 
się , że w obec nowego stanu rzeczy pój­
dzie na pensję; obawiał się jednak bar­

dzo, że go nie spensjonują z całą płacą, 
ale tylko z połową.

Z politowaniem patrzyłem na męki tego 
nieszczęśliwego, który rachował tylko cią­
gle, gdzie taniej będzie mógł żyć w' pań­
stwie austrjackiem, gdzie więcej szczęścia 
spłynie na jego lata pensyjne.

Myśli swoje spisywał czasem na pod­
kładce do pisania, a chociaż je potem 
wymazywał, zdołaliśmy przecież nieraz, 
jak odszedł, wyczytywać bardzo ciekawe 
frazesy.

I tak np. razu pewnego było napisane: 
„Gralz oder Alt-Sandez?... dort ist Uemiise 
billigera... ważna przyczyna do osiedlenia 
się w Gracu!... albo „Der Statthulter fdhrt 
nach If ten... wieder was rteues?“ To neues 
widać napawało go jakiemś niemiłem prze­
czuciem ; albo też ,,beim Stadtmuller gutes 
Bier getrunken...“ i t. d.

Co w myśli, to i na papierze.
Przeczucia nieszczęśliwego męża speł­

niły się, bo der S/att/ia/ter rzeczywiście 
przywiózł nowinę z Wiednia i spensjono 
wał weterana.

Ale i ja  w prezydjum długo się nie u- 
trzymałem; nie przypadłem do smaku 
moim przełożonym, za mało byłem obro­
tnym, dano mnie więc na powiat; wpra­
wdzie nie mogę wam powiedzieć, szano­
wni czytelnicy, czy w Skalacie czy w Hu- 
siatynie moja obecna rezydencja, ale to 
was mniej obchodzi; przyjdzie jeszcze 
czas, że wam się przypomnę, bo i w po­
wiecie ciekawe życie biurokraty, przynaj­
mniej dla tych, którzy mieli to szczęście, 
że się nigdy życiu temu z bliska nie po­
trzebowali przypatrywać.

Tygodnik krakowski.
Jeszcze kilka słow o s. p. wystawie rol­

niczej , która dni temu niewiele, wśród 
powszechnego ryczenia bydląt, beczenia i 
kwiku innych istót, zakończyła chwalebny 
swój żywot. O wpływie jej na podniesie­
nie rolnictwa, szczególniej w klasie wło­
ściańskiej , na kraj i resztę Europy, roz­
pisały się dostatecznie różne dzienniki,

niewyłączając naszego. Mnie zostaje tylko 
podnieść ciche a nieznane jej cnoty i za­
sługi , i uwiecznić je czernidłem dru- 
karskiem

Musieliście zapewne nieraz uważać żyd- 
ków i pseudo-włochów obnoszących po 
sklepach i ogródkach: figi, pomarańcze 
s u s z one ,  puste orzechy, zwietrzałe sar­
dynki i t. d. i wabiących publiczność do 
wygrywania tych smakowitości. Otóż i mnie 
wzięła kiedyś ochota kuszenia w ten nie­
winny sposób fortuny, i wsadziłem rękę 
w zatłuszczony woreczek z numerami. — 
Wyciągnąłem jeden i chciałem go rozwi­
nąć, ale kędzierzawy izraelita odebrał mi 
go z ręki, sam rozwinął, przeczytał, i 
wrzuciwszy numer napowrót do woreczka, 
oznajmił mi sucho, że przegrałem.

— Ale to niepodobna, pokaż numer
— A na co panu numer?
— Dla przekonania się.
—  U  nas już nie ma tego zwyczaju. 

Ja panie widziałem loteije, gdzie nie o 
głupie pomarańcze chodziło, a le  o byki i 
ogiery, a tam numerów nie pokazywano. 
Między porządnymi i uczciwymi ludźmi 
niepotrzebne te ceregiele. Nam żydkom 
ta moda się bardzo spodobała i my się 
teraz przerobili na pański obyczaj. Kiedy 
równouprawnienie — to równouprawnienie

Chwycił mnie tą mową za serce izrae- 
lita, niemałą to było pociechą dla mnie 
widzieć, jak nawet w tej klasie ludzi pod 
dobroczynnym wpływem oświaty, obudza- 
ło się poczucie godności i uczciwość^ Dla 
takich moralnych zwycięztw można zapo­
mnieć nieboszczce wystawie małe błędy 
i uchybienia, jak np. ten, że jednego 
szlachcica więcej wystrychnęła na Zabło­
ckiego. Wspominam tu o tem jedynie z 
>opędu do komentowania historycznych 
irzysłów. — Ot jak się rzecz miała.

Jegomość pewien, przebywający na ku­
racji w Szczawnicy, wyczytał jednego dnia 
w Kraju, że jego numer (podobno 1081) 
wygrał kasę ogniotrwałą Meinecka. — Źe 
jednak jegomość ow nie należał do tych, 
ćo hrajowi na ślepo wierzą, zajrzał także 
i do Czasu, a wyczytawszy i tam swój nu­
mer między wyciągniętemi, najął dryndul-
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wdzie urzędownie zaprzeczono, j a k o b y  I moskiewskie, Dziennik 
istniał zamiar nałożenia takiego dodatku szcza w łamach s w o ic h  listę kapłanów pol-
i zagrożono tylko oszczędnościami na skich pomordowanych lub _
wielka skale w najniezbędniejszych po- przez moskali od r. 1863. Lista ta prze 
życiach i gałęziach administracji, tak że drukowana z dzieła p. t. U spomniema o Zy- 
dobro ogółu musiałoby na tern ucierpieć. \gmuncie Szczęsnym Fel,^ A m \ aJ ^ [ s^ n 
\ a taka ewentualność nie wstydzono się metropolicie warszawskim obejmuje tylko 

taką eweiHu ^  kapłanów z Królestwa Polskiego i to tych,

Ks. Walenty Kacperski, proboszcz z Da- Kazimier Skibniewski, wikarjusz z

Napiórkowski, w i t a * .  a O-
wina, zamordowany przez Moskali.

Ks. proboszcz, z Patrykóz. 
Ks. proboszcz, z Lisowa. (d, c. n).

kuuiewa.

nawet urzędownie kłaść nacisku.
T eraz , gdy pomimo gróźb projekta po- o których autor mógł się dowiedzieć; się-

datkowe odrzucone zostały, rząd „na złość14 Iga zaś zaledwie końca,186j> nwanVchi tnia 1864 I m ‘ '

Im e obs^ye za 50proceQtowym óoóatkiem js^ jest więkss^^jab^podana^^przez Dzim

Ks. Stefan Cieśliński, bernardyn z War-] 
szawy, zamordowany przez Moskali.

Ks. Rafał Stasierkowski, bernardyn z Łę­
czycy, zamordowany przez moskali.

‘Ks. Dalida z djecezji augustowskiej, | 
rozstrzelany w Suwałkach dnia 13 kwie-

(X ) L w ów  13czerwca. (Koresp „Kraju.11)
Ks. Józef Pałczyński, proboszcz z Ale- Mówi^  że zmarły ks. metropolita Litwi-

ksandrowa 
Ks. August Zaleski, wikarjusz z Łodzi. 
Ks. Feliks Pyzalski, profesor seminarjum 
Ks. Stanisław Dąbrowski, kapucyn z No- 

wegomiasta.

nowicz dwa dni przed śmiercią, mając na 
myśli swego prawdopodobnego następcę, 
powiedział do otaczających go osób: Es 
werden noch schwere Zeiten iiber unsere 
Nation kommen (Ks. metropolita bowiem

B r .  G e r a r d ,  djakon oo. kapucynów w Wai - 1 ZWy ^ e do 9w0jej drużyny mawiał po nie-

Poznański, a którą tu powtarzamy: 
Kapłani pomordowani 

ze wszystkich djecezji Polski:
Ks. Dinosiński zakonnik, rozstrzelany po-

iinek, zabity w Czerwonym Dworze dnia] 
25 kwietnia 1864.

Ks. Czerniewski, gwardjan 0 0 . reforma-] 
tów z Solca, powieszony dnia 12 czerw- 
ca 1864.

Ks. Maksym Tarejwa, kapucyn z Lądu,

Z  djecezji kujawsko-kaliskiep
miecku.). Nie wiemy kto miał być tym 
prawdopodobnym następcą, tyle jednak

Ks Michał Fiszer proboszcz z Połajowa I wjadomo, że ks. arcybiskup Sembratowicz 
Ks. Paweł Knapióski, pleban z Wąsosza. I ma zost ać kardynałem z siedzibą w Rzy-
1"Z n nwin *-v TZ uttrm nrc I7 1 ł\VA V"\ C\C? 7  7  (rOrV. I . * _ . d ̂  .— — c L _ i ?  w  /) Si /ł/ł,Ks. Marjau Kurzawski, probosz z Góry. 
Ks. Ignacy Mosiński, proboszcz w Dme

mnie.

do bezpośrednich podatków, względem 
czego przedłoży osobny projekt sejmowi 
pruskiemu, który pod koniec września
zwołany zostanie. yuiusiuom uuiwuum, , ~----- iuanortu .. —o—-i T , ., r*, . . . .  , i-,,, i —  — - , ,  - a .

W takim rodzaju walki między rządem ta:emoie w Piotrkowie dnia 4 lutego 1863 r. powieszoliy w Koninie dnia 19 lipca 1864. Ks. Ludwik lymiemcki, proboszcz z Ul o- waj  godnosc patrjarchy wschodu, 
a reprezentacją widzimy dziwnie skrzy-1 ^  Rafał reformat, zakłuty w czasie rze- £ g Zefiryu Strupczewski, bernardy u to wa. _ T/. I Kapituła z czterech tylko ki
wionę pojęcie państwa. Rząd na przekor I . w Miechowie przez moskali dnia 17 lu-1 z pjotrkowa, opatrując rannych po bitwiel Ks. Ignacy Narazinski, proboszcz z Km- zj ozona, wybrała wprawdzie dwóch admi- 
reprezentacji, z zupełną świadomością te-;]teg0 J863 r. * • ■ ■ > -t-  -j~:~ * j
go co czyni, mści się na ogóle narodu, 
za mniemane niechęci reprezentacji, z naj-

Ks. Stanisław Michalski, 731etni starzec!gtaj przez moskali w r. 1863

mie. Wiadomość o tern podaną w Gazecie 
Narodowej o tyle uzupełnić musimy, że 
ks. Sembratowicz będzie przytem piasto 

ał godność patrjarchy wschodu.
Kapituła z czterech tylko kanoników 

„łożona, wybrała wprawdzie dwóch admi­
nistratorów, ale zdaje się, że rząd m ain

„c -----„ — -— * , - , - emeryt przy kościele w Małogoszczy, za
zimniejszą krwią oświadcza, że się chwyci mord(jWanv we własnym domu dnia 26 lu- 
środków szkodliwych dobru powszechne- . lg63
mu i takowych rzeczywiście się chwyta. Kg Antoni Majewski, bernardyn z Kar-
Taka cyniczna szczerość pokazuje, jak  zginął w czasie bitwy pod Grocho
daleko dzisiejsze Prusy, mieniące się „pan- - - - ------
stwem prawnem1, odbiegły od istoty ta- ^  ucii„ łuuij  __________
kiego państwa, którego przecież P ^ '  L akj uty bagnetami po bitwie pod Łazam 
wszym warunkiem jest, aby jedna mysH dnia 23 marca 1863. 
ożywiała naród i rząd, aby ten ostatni Anzelm Radziszewski, kleryk 0 0 .
wykonywał tylko *wolę pierwszego i byt I kapUcynów, zginął w bitwie pod Krasno-
jego n a rz ę d z ie m , aby występowanie rząduI urodem dnja 24 marca 1863.
*   dAkv.il norndn  rnrłn  I . „ . • i

Razem zamordowanych kapłanów kato-jkowa 
lickich 37.

Ks. K lem ens Skupiński, proboszcz z Piotr- neg0 kandydata na administratora a może

minów dojrzałości w szkołach realnych. 
Dotąd w szkołach tych nie było egzami­
nów dojrzałości, obecnie p. minister chce 
je  zaprowadzić dla tych uczniów, którzy 
się do tego dobrowolnie zgłoszą.

Zasadę taką może wypowiedzieć tylko 
sejm; zaprowadzanie więc czegoś, co na­
leży do zakresu sejmu, w drodze admini­
stracyjnej, uprzedzanie uchwał sejmowych, 
dziwnem zaiste nazwać musimy tłómacze- 
niem ustaw zasadniczych. Pytanie zresztą, 
czy sejm zechce zaprowadzać w ogóle ta ­
kie egzamina dojrzałości w szkołach real­
nych; może właśnie z zupełnie innych za­
sad wychodzić będzie aniżeli p. minister, 
i na cóż się wtedy przyda wprowadzanie 
na jeden rok egzaminów dojrzałości?

Mówimy o szkołach, więc wspomnieć 
nam wypada, że obecnie wydział krajowy 
po raz pierwszy rozdawał stypendja; nie­
dawno bowiem dopiero objął zarząd fun­
duszów stypendyjnych, któremi dawniej 
administrowało namiestnictwo.

Pierwsze to rozdawnictwo stypendjów

dzerowa.

przeciw powszechnemu dobru narodu było 
największą zbrodnią stanu i aby  ̂ rząd, 
który taki krok uczyni, tem samem wy 
dał sobie wyrok śmierci.

Kiedy w Prusiech toczy się cicha walka 
rządu z reprezentacją, w Austrji coraz 
większe rozmiary przybiera walka żywiołu 
niemieckiego, protegowanego przez rząd,

Ks. Stanisław Iszora, wikarjusz z Zo- 
ludka, rozstrzelany w Wilnie d n ia  3 czerw 
ca „za ogłoszenie dekretu rządu narodo­
wego o uwłaszczeniu włościan.“

Ks. Feliks Ambroży Rostkowski, zginął 
w czasie bitwy podNagoszynemdnia3 czerw 
ca 1863.

Ks. Michał Żółtowski, wikarjusz ze Zbu
z różnemi narodowościami słowiańskiemi. ^  zginął w czasie bitwy pod Krasno 

Niedawno zapisaliśmy na tem miejscu, | °

Uwięzieni lub wywiezieni na Sybir 
z archidjecezji warszawskiśj.

Ks. Zygmunt Szczęsny Feliński, arcybi­
skup warszawski.

Ks. Antoni Białobrzeski, prałat, archi- 
djakon katedry warszawskiśj. i waza,

Ks. Paweł Rzewuski, biskup:, sufragan|
warszawski.

Ks. Ludwik Czajewicz, kanonik warszaw 
Ks. Józef Wyszyński, kanonik lubelski.
Ks. Michał Nowodworski, kanonik kate­

dry warszawskiśj.
Ks. Kazimierz Weloński, regens konsy- 

storza warszawskiego.
Ks. Józef Stecki, kanonik łowicki.
Ks. Józef Roszkowski, wikarjusz z Łę­

czycy

r, , - i • . t> - i i metropolitę, — ks. Szaszkiewicza. przekonało nas, o ile wyższą jest admi-
Ks. Adam Rudnicki, proboszcz z Rajska. 0  ks. Szuszkiewiczu tyle tylko powie- fdstracja spoczywająca w ręku instytucji 
Ks. Kazimierz Ojrzauowski, proboszcz | dzieć możemy, że p rze d  rokiem.1848  był | kraj 0W^j  ̂ ca},§m sercem zajmującśj się

takim rusinem, jak to dawniej wszyscy I ^0^rem nasZąj młodzieży. Gdy bowiemz Naramienic.
Ks. Michał Orzechowski, proboszcz z Błe- rusini bywali, późniśj zasłużył się ™ H dawniśj ręka namiestnika kierowała roz- 

I " ’CD T . . .  M dowi, został w ministerjum w Wie nm I dawnictwem stypendjów, a rozdawnictwo
| _ Ks. Józef Sypniewski, proboszcz z Mo- | radcą mimsterjalnym i ^powierzony m u | wiecś- zalezaj0 od humoru i protekcji,iaucą miuisucijd.iijj'iu i więcej zależało od humoru i protekcji

. .. , „ biuro spraw szkolnych galicyjskich. Stano- 0hecnje ścisłej było poddane rozwadze.
Ks. le i  iks Żmijewski, proboszcz z Ostro- wisko jego polityczne było tego rodzaju, ze z  dawniejszych jeszcze czasów pobierają

I był ulubieńcem Bacha. Później ks. bzasz-1 ncj- mj0dzieńcy, którzy nietylko nie
' 1 lz io w in 7  <7nctsił n r o J a fo n i  w  P r 7 P m v s l l l .  I i • i _ . 1.  :Ks. Ludwik Broniwski, proboszcz z Lu 

bińca.
kiewicz został prałatem w Przemyślu.

Jak  widzicie, trudno z tych szczegółów 
Ks- Jan Rusecki, proboszcz z Borkowic, wywnioskować ostatecznie, jak  ks. Szasz 
Ks. Wincenty Jurkiewicz, proboszcz z

Nykanowa
Ks- Wawrzyniec Łuszkiewicz, proboszcz I p0z0stawiam szanownemu czytelnikowi.

celują w naukach, ale co więcśj, mają 
zamożnych rodziców. Coś podobnego dziać 

, i - i się teraz nie będzie; albowiem wydział
kiewicz będzie postępował zostawszy me- krajowy obecnie z wielką postąpił spra- 
tropolitą , dlatego wszelkie prognostyki I wiedhwością przy rozdawaniu stypendjów,

z Brudzewie.
Ks. Piotr Kleszczewski, proboszcz z Biały. 
Ks- Walenty Żaboklicki, proboszcz z Żu­

rawia.

. , , , . - gdyż uwzględnił młodzież najuboższą, a
Dobrze wam pisał wasz korespondent I D aj j e p SZe wykazującą postępy w naukach.

z Wiednia L .i, że reskrypt mimsterjalny |\y inniśmy więc wydziałowi krajowemu po- 
wyszedł z Wiednia; rzeczywiście jest on d z i ę k o w a ć  w  0 b e c  opinji publicznej, że 

| juz od tygodnia prawie we Lwowie, ^ me I roz<lawuictwo stypendjów na nowe spro-

Niedawno zapisaliśmy na tem miejscu 
że do prowincji austrjackich walkę tę po­
dejmujących przybyła jedna nowa, to jest 
Kraina — dziś znów jeszcze jednę do nich 
dodać nam wypada, a mianowicie Styrję.

Dziennik Slurenshi Naród, za jeden a r­
tykuł skazany został przez wszystkie trzy 
instancje na karę grzywny, ale motywa, 
na których sąd się oparł, wydrukowane 
w tymże dzienniku, przyczynią się tylko

Ks. Rajmund Ziemacki, proboszcz wa- 
werski, rozstrzelany w Wilnie duia 5 czerw­
ca 1863.

Ks Ignacy Rózgo, rozstrzelany w Dyua- 
burgu dnia 8 czerwca 1863 r.

Ks. Agrypin Konarski, kapucyn ujęty po 
bitwie i powieszony w Warszawie duia 12 
czerwca 1863.

Ks. Baltazar Paśnikowski, wikarjusz ka-

W ,,d?S. a .  Polkowski, i—  k u - 1 ^  ^  i »*»

jeszcze bardziej do szerzenia agitacji na_ I tedry ]ubelski6i, zamordowany w twierdzy
rodowej. . . . .

Jak nieraz ju ż , tak i dzisiaj winniśmy 
zwrócić uwagę, że kiedy państwa euro­
pejskie zajęte są sprawami wewnętrznemu 
Moskwa z jednej strony łudzi Europę blic li­
trem reform liberalnych, a wypierając się 
głośno wszelkich zamiarów zaborczych, 
niby to zajmuje się tylko reformami we- 
wnętrznemi: w samej rzeczy jeduak po­
suwa coraz dalej zabory swoje w głąb 
Azji na wschód, wzdłuż rzeki Amuru i 
na południe ku posiadłościom angielskim
w Indjach. i n.s. r ----------

Znowu w tym tygodniu ajencja Havas powieszony w Telszach dnia 20 li 
rozesłała wiadomość z Petersburga. 7P ’

Zamość dnia 17 czerwca 1863
Ks. Adam Falkowski, proboszcz z Ja- 

szczół. rozstrzelany w Lidzie duia 22 czerw
ca 1863. ..

Ks. Hipolit Siwecki, z djecezji żmudź 
kiśj, roz-trzelany w Szawlach dnia 24 czerw­
c a 'i  863. .

Ks. Siemiaszko, 801etm starzec, zakopa­
ny żywcem po okropnych męczarniach
26 czerwca 1863. .

Ks. Izydor Norejko. wikarjusz z Masiad 
rozstrzelany w Telszach dnia 10 lipca 1863. 

Ks. Feliks Juszkiewicz, proboszcz z Zem-

lunia.

moskiewskie ministerstwo spraw
żel 

wewnę- jica 1863.
Ks. Wawrzyniec Kruszewski, reformat,

trznych zamierza zaprowadzić w miastach na Jdui„ty j zamordowany przez moskali 
moskiewskich samorząd i wybieralne^ re -1 wg. Qos^ owie dnja 19 sierpnia 1863. 
prezentacje, z wyjątkiem miast w Polsce, Kg Raczk0wski, wikarjusz nowo-
na Litwie i na Wołyniu. Pocieszamy mę • :‘gkj rozstrzelany w Kownie dnia 24 sier-
chociażby tem, że zaprowadzając jakiesl ^
niby reformy, Moskwa przez wyłączenie U Rg I)ominik perza, wikarjusz w Owun
od nich wszystkich dzielnic polskich u-1 rozstrzelonv w Wiłkomierzu w m.
znaje niejako łączność ich ze sobą.

Powstanie Kirgizów nietylko  ̂wzmaga

jawsko-kaliski. u
Ks. Ignacy Kaczorowski, proboszcz z Su- trj.owa. 

lejowa.
Ks. Bonawentura Mikulski, proboszcz 

z Góry św. Małgorzaty.
Ks. Stanisław Wojno ze zgrortiadzeuia

ks. misjonarzy
Ks. Eljasz" Grabowski z zakonu księży 

karmelitów.
Ks. Michał Pałejkis z zakouu ks. kar 

melitów.
Ks. Wawrzyniec DzOrdys z zakonu ks. 

karmelitów.
Ks. Stanisław Wespański, wikarjusz pa- 

rafji św. Jana.
Ks. Kacpar Wittman, kanonik łowicki.
Ks. Józef Wojno, kanonik warszawski.
Ks. Antoni Żołnowski, proboszcz parafji 

Kiczki.
Ks. Bazyli Solecki, reformat ze Szcza­

wina.
Ks. Zefiryn Zarębski, prowincjał ks. ber­

nardynów z Warszawy.
Ks. Marjan Misurski, lektor ks. bernar­

dynów z Warszawy.
Ks. Konstanty Gwoździejewski.
Ks. Wojciech Żukowski, proboszcz z Łę-

sznosci.
Nie wiem, czy już wiecie, że w zeszłymKs. Juljan Michalski, wikarjusz z Pio-1 czył y się wszystkie tak zwane koncesje. ^  ____  ̂ _____

towa. IO zaprowadzeniu katedr polskich na lwów- L yg0dniu, gdy ks. marszałek przybył do
Ks. Andrzćj Kobusiewicz, wik. z Kalisza. I skini uniwersytecie obecnie jak  się z^^J^|Lwowa7 członkowie wydziału krajowego 
Ks. Maksymiljan Szulczewski, wikarjusz nie ma mowy, pomimo wszystkich ustaw L  c0rp 0re udali się do księcia i złożyli 

z Łasku. | sejmowych, próśb i t. d. Trzeba bowiem mu adreS) w którym podnoszą zasługi jego
wiedzieć, że prócz ustawy o języku w u n i-1 okoj 0 Sprawy narodowej i około spraw 
wersytetach, l e ż ą  jeszcze bez odpowiedzi: p0wjerz0nyci1 przez sejm wydziałowi kra- 

Ks. Czesław Charwozinski paulin z Czę- petycj a sejmu do Naj. Pana o zaprow a-'v J r

Ks- Jaszkiewicz, wikarjusz z Sieradza. 
Ks, Gustaw Bether, wikarjusz z Koła.

stochowy
Ks. Maksymiljan Rytel augustjauin, 

Wielunia.

dzenie polskiego języka na lwowskim uni 
wersytecie i technice, i takaż petycja rady

jowemu.
Wczoraj odbyło się walne zgromadze­

nie członków tutejszego towarzystwa na-  j ----------   i i i uuivuuw u uuuvjo/ivgv 11 CU. ouil i* uw

  . , __ , , .szkolnej, która w zeszłym roku na ręce IujjOWO-iiterackiego. Towarzystwo to istnie-
Ks. Stanisław Korecki icfoimat z V> le- Ijegzcze hr. Gołuchowskiego zrobiła przed-L^ roku, a wydział o ile mógł rozwi-

0  m m ~  • 1 • 1 1  '  ’ I J ' - '  H J U t l ł U A  V  ł A U  M. H I

  . stawienie o zaprowadzenie jak  najrycniej i j  sw^ czynność, zwłaszcza w obec zu-
Ks. Leopold h ejman emeryt, z V lelunia I czt erech katedr na wydziale filozoficznym I j a^j obojętności członków towarzystwa, 

i , co, .l/i ofLia i ’7 knlisza. uniwersytetu lwowskiego, gdyż obecnie I \\ry(j zjaj  przysporzył towarzystwu z po-

dzie, rozstrzelony
września 1863.

Ks. Zygmunt Trawiński paulin, zginąłv  ,  r  ■ i  '  I iV b- g  III U LI u  I l t t f l i u o n i ,  P  ’
się p o s i ł k a m i  pokrewnych szczepów i don-1 Leiowem dnia 30 września 1863
ców, ale Chiny zagrożone coraz dalszemu Antoni Gargas, wikarjusz w Wor-
postępami Moskwy na wschód, wspierają rozstrzelany w Telszach dnia 19 pa-
je  także. Rząd moskiewski wysyła coraz | ździe£njka l863_

Ks. Wojciech Elget, reformat, zginął 
w czasie bitwy pod Klimuntowem dnia 
20 października 1863.

Ks Tarkowski z djecezji łucko-żytomier 
skiśj, zginął w czasie bitwy pod Bugiem 
w październiku 1863.

Ks. Antoni Mackiewicz, jiowieszony w Ko­
wnie dnia 28 grudnia 1863.

Ks. Franciszek Przybyłowski, proboszcz 
z Modliborzyc, zginął w czasie bitwy pod 
Opatowem dnia 27 lutego 1863.

Ks. Adam Loga, zamordowany w więzie

większe posiłki na pomoc jenerałowi 
Kaufmanowi, z trudnością opierającemu 
się silnemu parciu wojennych szczepów 
azjatyckich, które podniosły rokosz

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a, 11 czerwca. Z powodu wy­
wiezienia ks. biskupa Łubieńskiego do Są- FoP7V„v
mary, o którśm dotąd milczą dzienniki] mu w Łęczycy.

czycy. ^
Ks. Salwator Sikorski, reformat z Kę

proboszcz z
czycy.

Ks. Wojciech Jakóbowicz 
Łodzi.

Ks. Wacław Nowakowski proboszcz.
Ks. Filip Markowski, bernardyn^ War­

szawy
Ks. Wincenty Grodzicki, proboszcz ; 

Warki.
Ks. August Sieklucki, kanonik warszaw

skiśj katedry.
Ks. Józefat Szczygielski, rektor instytutu

głuchoniemych.
Ks. Ferdynand Dziaszkowski 

katedry.
Ks. Teofil Światłowski, kauomk warszaw

skiśj katedry.
Ks. Wojciech Andruszkiewicz, proboszcz

z K rzem ienicy.
Ks. Ignacy Kamiński, kanonik kolegjaty

łow ickiśj.
Ks. Karol Słupski, proboszcz Rzęczycy. 
Ks. Władysław Magnuski, mansjonarz 

ze Skierniewic.

kanonik

Ks. Lisiecki officjał, z Kalisza.
Ks. Kobyliński, kanonik z Kalisza.
Ks. Bazyli, reformat, z Konina.
Ks. Falkiewicz, z Kalisza.
Ks. Adrjan Nycz, paulin z Częstochowy.
Ks. Ant. Błeszyński, pauliu z Częstochowy.
Ks. Bazyli Nowicki, pauliu z Częstochowy.
Ks. Ambroży Federowicz, pauliu z Czę­

stochowy.
Ks. Alojzy Bębnowski, paulin z Często­

chowy.
Ks. Gerard Siismilch, paulin z Często­

chowy.
Ks. Baltazar Majewski, paulin z Czę­

stochowy.
Ks. Emiljan Ołtarzewski, gwardjan oo. 

kajiucynów lędzkich.
Ks. Eugeni Nienałtowski, wikary] o ^ 
Ks. Bazyli Lassota 
Ks. Cyrjak Słotwiński 
Ks. Aleksy Fiałkowski 
Ks Karol Hodkiewicz

Z  djecezji kielecko-krakowskiej.
Ks. Ludwik Czerniański, proboszcz z Bę 

dżina.
Ks. Wincenty Wacowski proboszcz z Pi­

licy.
Ks. Ludwik Zajtz regens kosystorza kie­

leckiego.
Ks. Stauisław Skulski, wikarjusz z Kielc.
Ks. Piotr Orzechowski, reformat z Pilicy.
Ks. Grzegórz Michalski, gwardjan z Pi

rada nie może mieć dobrze ukwalifikowa- 
nych nauczycieli dla szkół średnich.

Wszystko to, jak  powiadam, leży dotąd dzdajania jest teraz zapasowy fundusz, 
w Wiedniu bez odpowiedzi, a mam powod Spodziewać się należy, że to stowarzysze- 
utrzymywać, że się obecnie tej o d p o w i e - które dotąd w ogóle słabe jeszcze 
dzi nie doczekamy. Ministerjum bowiem dawaj0 znaki życia, z czasem się rozro-
obecnie w połowie kursu pozwoliło tutej- śaie i stanje sję moralną i materjalną
szemu docentowi ekonomji politycznej p. podp0rą ludzi poświęcających się litera-
Bilińskiemu na polski wykład, dotąd mu‘ turze i nauce,
siał p. B. wykładać po niemiecku. Gdyby1 
ministerjum myślało zaprowadzić wykłady 
polskie na całym uniwersytecie, nie da­
wałoby zapewne osobno pozwolenia na 
wykład jednemu docentowi.

N J „O  en o
i* h

licy.
Ks. Telesfor Zaborek, gwardjan z Kielc. 
Ks. Paulin Domański, reformat 
Ks Roch, reformat.
Ks. Szymański, prefekt szkół.

mocą wykładów niedawno urządzonych, 
około 1000 złr., tak że na początkowe

T arnów  13 czerwca („Koresp. Krajui1)
W Udzielę i. 20 czerwca t. b. o godz. 
5 po południu w sali teatralnśj tutejszśj

Jak  zresztą spodziewać się od pp. mi- odbędzie się zgromadzenie wyborców, zwo- 
nistrów, żeby stanowczo przystali na jakąś łftne przez posła dra Rutowskiego, _ który 
większą koncesję, skoro to co zastali, ba w ten sposób zwołanie jego motywuje, 
nawet to co sami dali, okroić się starają. „Obywatele! Zapatrywanie się kraju na 
Konstytucja teraźniejsza jest przecież dzie-1 sprawę rezolucji spowodowane niewłaściw ćai 
łem obecnych pp. ministrów, a p. Giskra I traktowaniem tejże ptzez delegację w radzie 
dziecię to swoje tak kocha, że w kwestji państwa, jest tśj doniosłości, że ja  jako

1_____• ' 4  „  ___A A l  /11 f  o  rr r* m i a ł  F i r l o  I W a c v  r n n f P 7 P 1 l ł f l . n t .  l i f t  K m i T l i p  l l f t W i l l i e n e m

istniejącej konstytucji. Tymczasem 
tylko który z pp. ministrów zacznie wy­
kładać ustawy zasadnicze, to z pewnością 
wykład wypada w ten sposób, że nie mo­
żna znaleźć najmniejszej konsekwencji po­
między ustawą zasadniczą a jej tłóma- 
czeniem.

I tak np. ustawy zasadnicze jasno i do­
bitnie powiadają, że ustawodawstwo o szko­
łach realnych i technicznych należy do 
sejmu, tymczasem p. minister Hasner przy­
słał podobno reskrypt do rady szkolnej, 
w którym jej narzuca zaprowadzenie egza-

abyście się jak najliczniśj zgromadzili.
Plakaty także wkrótce zapowiedzieć 

mają to zebranie któremu serdecznie przy- 
klasnąć czujemy się w obowiązku.

W końcu 1). m a mianowicie we środę 
d. 30 czerwcu o godz. 2 po południu w 
sali VILćj klasy gimnazjum w zabudowa­
niu seminaryjskiem odbędzie się walne 
zgromadzenie oddziałowe towarzystwa pe­
dagogicznego, stósownie do uchwały na 
walnśm zgromadzeniu oddziałowem d. 1 
kwietnia r. b. powziętśj. Zarząd oddziało-

cokę i pędzi co tehu do Krakowa, by 
prędzej objąć w swoje ramiona łaskawą 
fortunę, przedstawiającą mu się w posta­
ci kasy ogniotrwałej. A le  l o s y  z m i e n ­
ne  są. Prawdę tę uczuł dotkliwie ówT je ­
gomość, skoro mu w towarzystwie rolni- 
czem oznajmiono, że taki los wyciągnię­
tym nie został.

— Ależ panowie, kiedy Kraj i Czas, 
które się w niczem nie zgadzają, zgodzili 
się na ten numer i wydrukowali go.

— To omyłka druku.
— Mój przyjaciel słyszał na własne u- 

szy — sumitował się jegomość.
— Złudzenie zmysłu.
— Któż więc wygrał tę kasę?
— Niewiadomo.
Jegomość jednak nie poprzestał na tem 

póty się uprzykrzał, aż po ogromnych 
trudach znaleziono numer i oddano mu 
kasę. Nie tak szczęśliwym był właściciel 
Nru 3,427, który miał wygrać dwie ser­
wety szkockie. Pomimo powoływania się 
na listę drukowaną i własne swoje uszy, 
powiedziano m u, że lista i uszy omylić 
się mogą i żądania nie usprawiedliwiono.

Żądauie podobne wydaje mi się równie 
niesprawiedliwem jak  to, które wymagało 
od towarzystwa, aby chłopów wezwało i 
puściło ich za darmo na wystawę. Tylko 
demagog może żądać czegoś podobnego 
Ci, którzy stawiają podobne żądanie, zda 
j ą ’się me wiedzieć, c0 to praca organi 
czna, że nie rohi ona rewolucyjnych sko 
ków, ale pomaleńku, powolutku idzie do 
celu. -  Niechno pierwej miejskie pa­
nie zapoznają się z bydłem i stajnią 
to potem i na lud p rz y jd m e  kolej. Oświa­
ta  y^usi iść z góry na d o ł; P0siuech zgu
b.ć może. .

Ta obawa pośpiechu była może powo 
dem, że towarzystwo oświaty z braku kom 
nletu odraczać się z dnia na dzień mu- 
siało Towarzystwo dopiero niespełna rok, 
jak istnieje, a oni już chcą, żeby cos ro­
biło To też członkowie nieobecnością 
swoją założyli protest przeciw temu na­
głemu oświeceniu i oświata została, odro­
czoną, i niejeden zapewne pierwei będzie 
miał przyjemność oglądauia światłości 
wiekuistej, niż tych dezerterów kiedy na 
drugiem posiedzeniu.

Pokazuje się z tego najwyraźniej, ze 
nawet w konserwatywnych indywiduach 
gorączka ruchu się objawia, a wszystkie 
posiedzenia na brak kompletu i niedokrwi­
stość chorować zaczynają, i jedynie sztu- 
cznemi środkami do skutku przyprowadzić 
■je można. Dla użytku wszystkich preze­
sów (nie podaję liczby, by nie przestra­
szyć nią czytelników) wszystkich towa­
rzystw, jeden taki środek podaję do wia­
domości.

Oto na jednem zebraniu brakło kom­
pletu; posłano szukać członków po mie­
ście niby na oną ucztę ewangieliczną. By- 
a jednak obawa, że zanim tamci się zej­

dą obecni rczejść się gotowi. Zamknąć 
drzwi byłoby najpraktyczniej, ale konsty 
tucja nie pozwala na tak despotyczny 
środek. Cóż więc nierobi prezes? Otoz 
wódką i armułowiczowską kiełbasą, jak 
^aokona, związał członków i przeciął im 

odwrót. Żołądek -  to potęga, jak powie­
dział ś. p. Menenjusz Agripa, i wszystkie 
członki pracować nań winny. To też pe­
wny jestem, że towarzystwo członków o- 
światy, skoncentrowane około dobrze za­
stawnego stołu, sprodukowałoby tyle mow 
i projektów, że niemi nietylko oswiecic. 
ale i oślepićby można opmj§ publiczną 
I któż patrząc na te niedoszłe^ zgroma­
dzenia, sejmiki śmie utrzymywać, zesmy 
się sprzeniewierzyli tradycji naszej, j  

Jeden z członków obawiając się, oy ta 
młoda instytucyjka, jak niemowlę nie skoń­
czyła zbyt prędko słabiutkiego żywota 
swego dla braku pokarmów, zapropono­
wał jej kilkunastu znakomitych opieku 
nów. Nie byłem nigdy adwokatem spraw 
małoletnich, nie mogę więc rozstrzygnąć, 
w jakim stosunku rośnie dobroć opieki 
odnośnie do liczby opiekunów; ale wiem 
to z książek i nieksiążek, że życie na ła- 
see krewnych niewiele ma powabu. Jeżeli 
oświata jest na czasie, jeżeli jest potrze­
bą, to i bez jałinu-ny opiekunów znajdzie 
siły do utrzymauia życia swego; że głó­
wnie rozszerzaniem jej powinni się zajmo­
wać ci, w których to jest interesie, a więc 
szkoły i księgarze. Ci ostatni szczególniej 
u uas są jawnogrzes nikami przeciw o- 
świacie, bo niedość mieć księgarnię obju­
czoną książkami, trzeba starać się o ich

rozpowszechnienie zachętą, kolporterami 
i tysiącznemi ś r o d k a m i .  Tymczasem księ­
garze nasi mrukliwi i niegrzeczni, siedzą 
w swych sklepikach jak pająki, czekając 
spokojnie, aż jaka mucha zabłąka się na
ich terrytorjum. . . . . .

Że nawet przy takiej obojętności i księ- 
gowstręcie, jak  u nas, usiłowania gorliwe 
nie zostają bezowocne, dowodem na to 
kramik księgarski na wystawie, który po­
mimo niebezpiecznej konkurencji z szyn­
karkami wody sodowej zdołał jednak do 
300 złr. wydusić za książki od ludzi, któ­
rzy wcale o książkach nie myśleli wcho­
dząc na wystawę. Richter księgarz lwow­
ski za pomocą kolporterji doprowadził 
iczbę prenumeratorów Strzechy do nie­

słychanej w Galicji cyfry 3000. Ale na 
takie przedsiębierstwa trzeba ludzi, a nie 
mumji ani maszynek przydatnych jedynie 
do codziennego wyjmowania i wkładania 
rsiążek na pułki.

Ale wy może, kochani czytelnicy, chcie­
liście coś weselszego na początek nowego 
tygodnia? Nie moja wina, że nie ze wszy­
stkiego śmiać się można, że są głupstwa 
i niedostatki, które kwas sprawiają i odej­
mują humor. Tych, którzy spragnieni we­
sołości i dowcipu odsyłam na teraz do 
ostatniego zeszytu Przeglądu Polskiego 
gdzie „były błazen królewski czy tam pań­
ski" potrząsa dzwoneczkami dla zabawie 
nia was; ja  tymczasem przechodzę do tea­
tru amatorskiego, danego na dochód sto­
warzyszenia wzajemnej pomocy sybiraków.

Mamy więc jeszcze jedno stowarzysze­
nie. Nie wiem, czy wiecie genezę jego? 
Posłuchajcie.

Do pana, którego nazwisko zostawiam 
fantazji czytelników, zarządzającego fun­
duszem publicznym, przeznaczonym na 
wsparcie wracających z Syberji, przycho­
dzi młody człowiek okryty nieotrzepanym 
jeszcze kurzem podróżnym, trzymając w 
ręku list polecający, pyta nieśmiało, czy 
trafił do pana X. X.

— Albo co?
— Mam list. ,
Pan X. X. wziął list i odwróciwszy się

tyłem do przybyłego, przesylabizował do 
połowy; nagle zapytał:

— No i cóż pan chcesz t

— Chwilowej pomocy, zanim cos znaj­
dę dla siebie.

— A coś pan za jeden.
— W liście stoi.
— Co mi tam list, list. Co mi pan z 

listem wyjeżdżasz. Myślicie, że my tu  ku­
jemy albo rodzimy pieniądze.

— To daj mi pan jakie zajęcie.
— I cóż pan chcesz mieć za zajęcie.
— Daj mi pan miejsce stróża, a przyj­

mę, bo nie mam w czem wybierać.
— E! co mi pan będziesz plótł takie 

głupstwa. Nie mam — nie dam nic 
rzekł opryskliwie, odwrócił się tyłem do 
zażenowanego suplikanta.

Ludzi, którzy dostali podobną odprawę, 
zeszło się kilkunastu i po dłuższej na­
radzie zawiązali stowarzyszenie, któreby 
chroniło jego członków od odgrywania 
roli d z ia d ó w  w obec dobrodziejów, którzy 
nie ze swojej kieszeni szafowali jałmużną. 
Ustanowili między sobą podatek miesię­
czny, przyrzekli sobie pomoc materjalną 
i moralną; dobrzy ludzie przyszli im w po­
moc i dziś stowarzyszenie to stanęło o wła­
snych siłach. Dwa przedstawienia na jego 
dochód zapełniły świetnie salę teatralną, 
a na trzecie, które się odbędzie we wto­
rek , większą połowę biletów już zaku-

P1°0°grze amatorów dyskrecja nie pozwala 
mi się szeroko rozpisywać. Wspomnę tyl- 
ko o urywku z poomutu WJa,d. Anczyca 
p. t. Tyrteusz, deklamowanym przez E. S. 
Ktoby się spodziewał, że po tylu latach 
powtórzony śpiew greckiego poety znowu 
zwycięztwo odniesie i takie sprawi wra­
żenie. Uważałem, że wiele osób zalegają­
cych loże i krzesła, bardziej niż meseń- 
skie rycerstwo stchórzyło w obec tego 
śpiewu, oglądając się niespokojnie, czy 
organa bezpieczeństwa publicznego same­
go słuchania za grzech im nie policzą— 
a, gdy Tyrteusz ( a  raczej p. E. S.) trzy­
mając się wiernie tekstu, zawołał: „do 
broni!11 nowi meseńczykowie byliby z pe 
wnością nie dotrzymali placu, gdyby nie 
ciekawość zobaczenia Gałązki heliotropu 
która zakończała przedstawienie.

Garstka tylko spartanów po leomdas0 
wemu broniła honoru Galicji, bijąc brawo 
deklamatorowi, a jakaś biała, drobna rą ­

czka ośmieliła się nawet róże rzucić mu 
pod nogi. Czyn ten odważny zapisuję tu ­
taj; będzie on białym krukiem w dziejach 
Galicji w epoce, w których utylitaryzm 
Tyrteuszów, Mucyjuszów, Judyty i inne 
tym podobne persony, obrzucił klątwą 
i wygnał za granice swego myślenia.

P. S. Miałem już na tem skończyć, gdy 
do mieszkania mego wszedł poważnym 
krokiem listonosz i doręczył mi list pię­
cioma opatrzony pieczątkami.

Byłem najmocniej przekonany, że poi 
przynosi pieniądze; złamawszy jednak pie­
czątki, przekonałem się, że nieznany ko­
respondent czemś daleko drogocenniejszem 
mnie obdarzył.

W liście znajdował się ni mniej ni wię­
cej jak poglądowy artykuł polityczny, któ­
ry zupełnie zmienił moje wyznanie wiary 
i z r e z o l u c j o n i s t y  przerobił wa­
szego sługę na stanowczego r  e z y g n a- 
c j o n i s t ę .  Widzę teraz jasno głęboką 
mądrość delegacji, spostrzegam powody 
jej postępowania i dziwię się z a ś l e p i e n i u  
tych, co na nią powstawali.

Nawrócony tak łatwo, sam także chciał- 
3ym znaleźć prozelitow, tak pomiędzy czy- 
telnikami, jak  pomiędzy kolegami moimi, 
którzy gospodarują na wyższych piętrach 
dziennika i uparcie obstając przy rezolu­
cji, rezygnacjonistami zostać nie chcą. 

Jeżeli poniższy artykuł, ktorego tytuł 
iększemi wypisuję czcionkami nie skru- 

ich serc zatwardziałych i na drogę
wie

rezygnacji nie popchnie w takim razie 
opłakiwać będę ich zaslepieme, nie wie 
rzyć bowiem matematycznym dowodom 
mogą tylko ci, co mają oczy a nie widzą 
maią świadectwa z ukończonych nauk 
czterech działań arytmetycznych me umieją.

C z y ta j c i e  więc artykuł, który odebra­
łem z Nowego Targu p. t. ;

Kombinacja wyższej polityJu, 
Tajemna pobudka, rzeczywista sprężyna 

działań delegacyjnej większości podczas 
ubiegłej sesji rajchsratu, w końcu została 
wyjaśnioną dokładnie.

Wszystkie dotychczasowe mniemania 
sądy upadają; wiadomo bowiem z naj^ 
p e w n i e j s z e g o  ź r ó d ł a ,  że większosc 
delegacyjna bezczynność swoją oparła nie 
na przywidzeniach, — jak mylnie mnie

mano, — lub na egoistycznych widokach, 
30 niektórzy aż tak złośliwie twierdzili; 

n i e !  — pokazuje się, że jej postępowanie 
miało jak największą słuszność za sobą, 
ponieważ jej działania, czyli raczej jej 
bezczynność była koniecznością wypływa­
jącą z n a j w a ż n i e j s z e j  k o m b i n a c j i  
w y ż s z e j  p o l i t y k i .

Kombinacja ta  w dosłownem brzmieniu 
jest następująca:

Kodeks Napoleona uznaje za pełno- 
-etnich tych, którzy ukończyli lat 21; de­
magogowie uważają za cel swoich dążeń 
potwornych urzeczywistnienie tego co fran- 
cuzi nazywają zasadami 89 roku, les prin- 
cipes du kf). Otóż jeżeli 89 pomnożymy 
przez 21, wypadnie... przysięgam na ta- 
-jliczkę Pytagoresa... wypadnie 1869 !! 1 

Wypada ztąd, że w r. 1869 les princi- 
pes du 89 dojdą do pełnoletności we 
Francji.

Stać się to nie może inaczej jak przez 
upadek N a p o l e o n a ,  a upadek Napoleona 
może hyć tylk° dziełem... rewolucji.

Matematyka więc dowodzi niechybnie, 
że w roku 1869 Wybuchnie rewolucja we 
Francji. p° ^  Pewniku trzeba już bar­
dzo inftł°, 8enjuszu i zachodu, żeby wy- 
rozumować wszystkie dalsze konsekwencje-

Skoro we Francji zapanuje rewolucja i 
aDarchja, to już dowodzić nie potrzeba, 
że Bismark rzuci się na Austrję. Trzeba 
więc p r z e d e w s z y 8 t k i e m  wzmocnićAu- 
8*rj?) gdyż zadowolnienie życzeń, chociaż­
by jednego kraju w Przedlitawji osłab1*0'  
byOto jest alfa i omega.

Donosząc publiczności o tej znakoputej
kombinacji matematyczno-politycznej, są­
dzę, że niedorzeczne zdania, jakoby wię­
kszość delegacyjna zrzekła się rez°lucji 
dla uzyskania biletów na piefw8ze P o d ­
stawienie w operze i wstępu na ra b a tę  
z lodami, jednem słowem wszys kig j n. 
kryminacje całkiem upadn4 1 sprawa re_ 
zolucyjna będzie uważaną za rozstrzy­
gniętą ostatecznie.

Nawrócony eX~rezolucjo>Usia,



KRAJ z wtorku 15 czerwca I860.

wy rozesłał już zaproszenia wzywające 
członków do jak najliczniejszego zebrania 
się, tembardzićj że na zgromadzeniu tćm 
oprócz innych spraw znajdujących się na 
porządku dziennym, przedsięwziętym także 
zostanie wybór nowego zarządu.

W ie d e ń  12 czerwca. K. f r  Presse do 
nosi, że sąd krajowy wLincu wydał uchwa 
łę , uznającą biskupa Riidigera oskarżonym  
o zbrodnię zaburzenia spokoju. Rozprawa 
ostateczna odbędzie się w lipcu przed są 
dem  przysięgłych.

Telegram  z W iednia do Bohemii donosi 
że przewodnik deputacji z Lincu hr. Bran 
dis m iał posłuchanie u Cesarza i że N. Pan 
ośw iadczył mu, iż zostawi zupełną wolność 
postępowaniu sądowemu.

(w) P r a g a , 10 czerwca. (Kor. „Kraju." 
P ozw ólcie mi odezwać się w kilku sło  
wach do dziennikarstwa polskiego. Uczy  
nię to sine ira  et studio , i mam nadzieję 
że  słow a m oje znajdą uwzględnienie i za 
stosow anie.

Z boleścią  zauważyła publiczność cze 
ska, a przedewszystkiem  dziennikarze na 
si, że wszystkie dzienniki polskie, bez wy­
ją tk u , czerpią swoje wiadomości o życiu 
politycznem  i społecznem  w Czechach  
Morawji, oraz o zabiegach i usiłowaniach  
czesko - m orawskiego stronnictwa opozy­
cyjnego, z centraalistycznych dzienników  
wiedeńskich.

Galicja zajm owała dotąd stanowisko u 
m iarkowanie-opozycyjne przeciw nowemu 
system owi rządowemu. D elegaci galicyj 
scy stali niezachwianie przy tym system ie 
i  dopom agali rycersko, gdy rada państwa 
orzekała zaocznie o narodzie czeskim  i 
wydawała uchwały centralistyczne w celu  
stłum ienia w szelkiego życia autonomi 
cznego w C zech ach , gdy podnosiła już 
tak ogromne podatki do wysokości pra­
wie niem ożebnej. Galicyjscy rajchsratowi- 
cze szli ręka w rękę z otwartymi nie­
przyjaciółm i prawdziwej wolności, pomimo 
że codzień słyszeli lub czytali o rzeczach, 
którym należałaby się raczej nazwa o- 
szczerstwa i p on iżen ia , a nie zasłużonej 
w dzięczności i pochwały.

Tak zwani przedstaw iciele i przywódz- 
cy narodu p olsk iego, opuścili opozycję 
•czeską i nie ujęli się za narodem cze­
skim, chociaż m ieli do tego parę razy spo­
sobność, a pomimo to nie wpadło ani j e ­
dnemu dziennikarzowi czeskiem u na myśl. 
zasięgać zdania o Galicji z dzienników  
w iedeńskich, gdyż w iedzą bardzo dobrze, 
że wszystkie korespondencje z Galicji do 
tak zwanych dzienników „liberalnych,11 są 
tendencyjnie przekręcane.

Proszę przejrzeć nasze dzienniki: Ka- 
rodni Bo krok. Koruna , Pokrok , Correspon 
denz, Politik, Poseł z Prahy , Obćan, Swo  
boda, M oram ka orlice, Olomoucke noviny, 
Kasince, Kase lis ty  i Narodni lis ty ,  a nie 
znajdziecie ani jednego słow a, któreby 
zdradzało nieprzyjaźń albo nieprzychyl- 
nośc dla narodu polskiego, co byłoby nie- 
m ożebnem , gdyby dziennikarze nasi za­
p ełn iali łam y swoich pism wyjątkami z 
dzienników wiedeńskich.

Dziennikarze nasi czytają bardzo pilnie 
dzienniki polskie i czerpią wyłącznie ty l­
ko z nich wiadomości o stosunkach pol­
skich. Dowodem tego prawie codzienne 
powoływanie się naszych dzienników, a 
szczególn ie Pokroka  na dzienniki wasze.

Jeżeli przeto dziennikarstwo czeskie w 
sprawozdaniach swoich o stosunkach pol­
skich, nie opiera się wcale na doniesie­
niach dzienników niem ieckich, nie pojmu­
jem y wcale, jak m oże dziennikarstwo p ol­
skie uważać prasę wiedeńską za uczciwe 
źródło do podawania wiadomości o sto  
sunkach czeskich, zw łaszcza gdy polacy  
w iedzą dobrze, że liberałowie wiedeńscy 
wytępiliby, a co najmniej zgerm anizowali- 
by jak najchętniej naród czeski ?

Oprócz W ander er a , R eform y, Osten 
i Sonn und Montag ZAg nie podaje żaden  
dziennik wiedeński ani jednej wiadomości
0 n a s , któraby nie była tendencyjnie 
przekręconą lub podrobioną. Obmawiają, 
ganią i obrzucają nas błotem , a tam gdzie 
nie mogą zam ieścić widocznego kłamstwa, 
podsuwają postępowaniu naszemu brudne
1 samolubne pobudki.

W wypadkach, którym nie m ogą odmó­
wić znaczenia i taktu politycznego oraz 
poczucia narodowego, zm niejszają bajecz­
n ie liczbę osób biorących w nich udział, 
a  zap ał w takich razach objawiany przy­
pisują nadmiarowemu użyciu trunków 
rozgrzewających...

Komina sunt odiosa, d latego nie przy­
taczam  żadnych przykładów, spodziewając 
się  zresztą, że nasi polscy koledzy wezmą 
sob ie to do serca.

N a jedną okoliczność muszę jednak  
zwrócić uwagę Dziennika Poznańskiego, 
i proszę go jak najuprzejmiej, aby za­
sięgn ą ł lepszych wiadomości o stronnic­
twie staro- i m łodo-czeskiem , zanim będzie 
donosił o nich czytelnikom swoim, jak to 
uczynił niedawno w artykule wstępnym.

Niechaj mu posłuży za naukę, że tak 
zwane stronnictwo staro-czeskie, które 
tak sans gene potępia, sprzyja bardziej 
polakom, niż owa frakcja, opierająca się 
o dziennik czeski, który niedawno popie­
rał tak gorąco potrzebę założenia uni­
wersytetu wyłącznie m oskiewskiego w War­
szawie.

Nowy fakt, który mnie sk łonił do tych  
uwag, dotyczy wyborów do pragskiej izby 
handlowo-przemysłowej- Dzienniki polskie 
w iedziały dobrze, że czescy wyborcy nie 
wezmą w tych wyborach udziału, a po­
mimo to przedrukowały telegram y ztąd 
do „liberalnych“ dzienników wiedeńskich  
przesłane, donoszące że wybory do izby 
handlowej odbyły się przy ogromnym u- 
dziale czeskich wyborców.

W takich razach liczby przemawiają 
najlepiej. Proszę się przeto zastanowić, 
że jeżeli na 44 w łaścicieli kopalń, g łoso ­
wało tylko 23, na 220 fabrykantów tylko 
112, na 1275 kupców tylko 702, a z k la­
sy rękodzielniczej na 9465 wyborców od­
dały 54 osoby tylko 891 kartek, że przeto 
zaledwo jedna siódma część ogółu wy­
borców głosow ała, więc niepodobna tego  
nazwać wyborami przy ogromnym udziale 
wyborców, i że niem cy nie mają wcale 
powodu cieszyć i chwalić się zwycięztwem
swojem.

Muszę wam jeszcze przy tej sposobno­
ści donieść o usiłowaniach trzech mini­

strów demokratów: Giskry, Herbsta i Ha 
snera. Ci panowie starali się niedawno 
skłonić Najj. Pana do powtórnego zapro 
wadzenia stanu wyjątkowego w całych  
Czechach. Nie chcę mówić o powodach, 
któremi popierali to przedstaw ienie, jest  
jednak faktem , że Najj. Pan przedłożyć 
ten wniosek pełnej radzie ministrów, i że 
wyjąwszy tych trzech panów wszyscy mi 
nistrowie przeciw niemu głosowali.

Czytelnicy wasi zwracają pewno bardzo 
uwagę na ruchy polityczne w Czechach, 
niechaj więc osądzą sami, czem  sobie na 
ród czeski zasłużył na tak „łaskawą o 
piekę" tych trzech ministrów? Co można 
powiedzieć o państw ie, które ster rządu 
powierzyło w takie ręce? Videant ergo 
consules...!

Francja.
(x.) Paryż, 11 czerwca. (Koresp. „Kr.“ 

Od kilku dni stan umysłów w Paryżu co 
raz bardziśj gorączkowym się staje; wiado 
mości o rozruchach, które zaszły na pro 
wincji, szczególnićj zaś w Nantes i Bor 
deaux przyczyuiły się jeszcze do podnie 
cenią i rozdrażnienia umysłów.

Od poniedziałku bulwar Montmartre jest 
co wieczór przez liczne tłumy zajęty; wczo­
raj próbowano stawiać barykadę z poobala 
nych kiosków, krzeseł i wozów.

Całe przedmieście św. Antoniego, znane 
z rewolucyjnego usposobienia jest w wzbu 
rżeniu robotnicy porzucili warsztaty; duch 
niespokojności opanował umysły.

W Belleville przyszło onegdaj i wczoraj 
do scen bardzo gwałtownych, bandy robot­
ników uzbrojone w żelazne drągi, przebie­
gały u lice ; od południa plac Bastylji zaję­
ty były przez tłumy.

W quartier latin  również wzburzenie 
Gwardja muuicypalua piesza i konna roz­
pędzała zbiegowiska, które jednak upor­
czywie po jćj przejściu na nowo się gro­
madziły. Wczorajszego wieczora przeszło 
tysiąc osób aresztowano.

Rząd postanowił energicznych chwycić 
się środków. Wczoraj o 7 godzinie wie 
czorem rozlepioną została proklamacja pre 
fekta policji, ostrzegająca, że prawo o zbie­
gowisku z całą surowością będzie wyko- 
nanem. Czy przywiedzie ona do upamięta- 
nia, to wielkie pytanie. Wzburzenie jest 
wielkie, ale tylko w warstwie robotniczćj 
i studenckiej —  inne klasy stanowczo roz­
ruchy te potępiają; dzienniki w tymże sa­
mym przemawiają ducha.

Na dziś nadzwyczajne środki ostrożności 
są przedsięwzięte. O zmroku wojsko ma 
zająć główne strategiczne punkta i broń 
ma być użytą dla rozpędzenia tłumów, 
gdyby chciały powtórzyć wczorajsze sceny. 
Wszyscy sądzą, że bez rozlewu krwi się 
nie obejdzie, lud bowiem raz poruszouy 
jak wezbrana fala, nie łatwo do swego 
powraca łożyska.

Kilkakrotuie wczoraj znajdowaliśmy się 
na bulwarze; wszędzie mianowicie na bul 
warze Montmartre pełno ludzi —  stoją, 
przypatrują się i czekają; o północy do- 
ńero gwardja konna wykonała szarżę 
wzdłuż bulwarów, aż do Magdaleny i nie 
irzepuszczała nikogo.

P. Rouher z p. de La Valette około je 
denastćj przyjechali do Palais de Justice 
w otwartym kabrjolecie, i ztąd udali się do 
Tuillerjów.

Widocznie chcieli się naocznie przypa 
trzyć fizjognomji miasta. P. Rouher miał 
nasunięty kapelusz na oczy i podniesiony 
kołnierz od palta; p. de La Valette prze­
ciwnie nie krył swojśj twarzy i palił spo­
kojnie cygaro.

Pałac tuilleryjski jest silnie wojskiem 
obsadzony, wczoraj bowiem dawały się już 
wśród tłumów słyszeć okrzyki: idźmy do 
Tuilleries.

W wielu miastach na prowincji zaszły 
również większćj lub mniejszćj doniosłości 
rozruchy; nawet w Nicei krzyczano: „niech 
żyje Garibaldi, precz z Francją." Gazety 
wstrzymują się z ogłoszeniem  szczegółów, 
aby nie powiększać panującego już i tak 
rozdrażnienia.

Nie wierzymy, aby przyszło na serjo do 
rewolucji, klasy bowiem oświecone są jćj 
najzupełnićj przeciwne, ale krwawe starcie 
nastąpić może.

Niektórzy korespondenci dzienników za­
granicznych oskarżają rząd, że on sam te 
rozruchy wywołuje. Jest to fałsz najwieru- 
tniejszy. N ietakt i brutalność policji przy-
OŻvła sift 7. nftwnn.śriflożyła się z pewnością w pierwszćj chwili 

do podniecenia umysłów, ale niepodobna 
ze zdrowym umysłem przypuszczać, aby 
rząd dobrowolnie chciał się w tak trudnćm 
stawiać położeniu, boć i zwycięzka lecz 
krwawa represja jest zawsze dla niego 
moralną przegrauą.

W edług nas, ogólne niezadowolenie z 
rządu, rozdrażnienie spowodowane naci­
skiem i nadużyciami administracji w czasie 
wyborów, przygotowały rewolucyjny mate- 
rjał, z którego zapaleńsi radykaliści, i bar­
dzo być może ajenci obcy korzystają, aby 
wstrząśnienie wywołać 

Gdyby rząd, jak go oskarżają, sam wy­
twarzał rozruchy, aby z nich skorzystać i 
reakcyjne usprawiedliwić środki, nie byłby 
" pewnością zwoływał izby na 28 czerwca' 

tak pośpiesznie postanowienia tego og ła­
szał. Owszem, o ile nam wiadomo, decy­
zja ta miała na celu uspokojenie umysłów 
i danie rękojmi, że rząd zgodnie z wolą 
narodu postępować zamierza.

Rozmaitości.
K ró l k u r k o w y .—Ostatni szczątek kurka padł 

wczoraj pod strzałem p. Pollera, właściciela ho­
telu. Po obwołaniu nowego króla, towarzystwo 
dało mu podwieczorek w sali strzeleckiśj. Na po­
dwieczorku tśm, po spełnieniu zdrowia Najjaśniej­
szych Państwa, wniesiono inne toasty, a między 
temi jeden na cześć zaproszonego delegata p. Bo­
bowskiego, który w odpowiedzi, wspomniawszy za­
sługi dawne towarzystwa, podziękował za zapro­
szenie i toast, dodając, iż pragnie szczerze nieść 
usługi krajowi, a jako urzędnik wierny nowśj 
ustawie konstytucyjnćj, starać się będzie z swój 
strony o ile zdoła, iść w pomoc usiłowaniom oby­
wateli1 na nowśj drodze. Huczne oklaski towa­
rzyszyły toastom. Korzystając z tćj sposobności, 
P- H., jeden z członków, wspomniał dawne tradycje 
towarzystwa, powołanego bronić w chwilach na­
jazdu murów miasta, będącego sercem narodu. 
Dziś, gdy czasy się zmieniły, towarzystwo nie po­
winno zasypiać w bezczynności, lew: na innśj dro-

3
dze służyć krajowi, a jako dziś strąciło ostatni I swym i szacownym zbiorem przyczynił się nie- 
szczątek kurka, tak powinno dopomagać do strą- mało do udowodnienia faktu, że mowa polska roz-1 
cema wszelkich przeszkód, stojących na zawadzie bogaciła się ze skarbca mowy ludu ruskiego, jak  
rozwojowi narodowemu, walcząc przeciwko nim przeciwnie ruszczyzua wiele skorzystała z języka  
na drodze Drawa ziednoc.znnpmi siłami. Tnnet ton I r»niairin«.« a. • .

szt. pięk. w HalLei^tadt, p Meisel w Krako­
wie i p. Hauer wl. d. w Dzianiszu.

107. Pora poobiednia, pr. to w. szt. piek. 
szlązkiego, p Rudt pełnomocnik w Kwilczu. 

323, 470. Pochód narzeczonych, pr tow.na drodze prawa zjednoczonem i siłam i. Toast ten polsk iego przez lat pół tysiąca. P r z e d m i o t ™ - .  r0 cnoa narzeczonych n r . n w
oględme był przyjętym przez towarzystwo skła- wnego prelegenta dał zebraniu popęd do rozpraw sztuk niek n K i i 1 P l
dające się w znacznśj części z żywiołów, obcokra-1 nad różnymi wyrazami polskimi i nad błędami kow ie i ‘dr. Jakubowski w S o w i  
jowyc , je i me urodzeniom, to duchem, i zale- w dzisiejszśj polszczyznie piśmiennśj, a główny 1176 Małgorzata Dr tow szt 
dwie kilkanaście osób okryło oklaskami te słowa, udział w tych debatach brali: pp. Kazimierz Włady- skiego p. Ciechanowski w Krakowie
dził 0 0 , ,y l’ .Cznoścl odProwa- 3ław Wójcicki gość z Warszawy, dr. Majer prezes 2698. Nagroda pr tow szt piek stvrvi
^  “ 6g!  t  111169 poprzedzanego ‘owarzystwa, dr. Skobel zastępca prezesa, dr. Kre- skiego p. Kugler’ w Gnieźnie ' '
antiquo more muzyką i msygujami. Pochod oświe mer Jozet przewodniczący oddziałowi, dr Pol l  991,1 n  „„ j ____
cały pochodnie, a towarzyszyły mu okrzyki: „niech I (lr. Oettingier, ks. Tupy, Radwański i prof. Su’
7V10 IzpAI L'llwlrAnriT U M o n łn r ,iln     ,3 , ___________I _1 •żyje król kurkowy." Nastąpiła wieczerza, dana | checki. 
przez p. Pollera członkom towarzystwa, w czasie

2244. Dzień sądowy, pr. tow. szt pięk. 
w Monacbjum, p. Gora w Limanowej.

138. Zdjęcie z krzyża, pr. tow. szt. pięk, 
~ ’ sow

Są to jedyne dwa nieszczęścia, o których 
donoszą.

Pogłoski o zabójstwach i ciężkich po- 
ranieniach, które m iały się zdarzyć w no­
cy 9 i 10 b, m., są bezzasadne. Również 
bezzasadną ma być wiadomość, że chcia­
no stawiać barykady. W iększa część are­
sztowanych zosta ła  wypuszczoną na wol­
ność.

Dwór jutro udaje się do Fontainebleau.
Prawdopodobnie obsadzenie wakującego 

prezesostwa senatu nastąpi jeszcze tego  
m iesiąca.

Paryż 12 czerwca. W szystko się uspo-

dz. 1 do Tuill • ’ -
narodowe, i rozlegały się śpiewy. Zabawa trwała szego dotyczący, wystawiony iest obecnie n* XD3 'ł9 9 7  ru  . . j  4 7  t u iz m a il  pasza 1 udaje się 0
do godz. 1 po północy. prZedaż cześLwa PróT n J !  A  t  , u' • 1 ’ w  ° dpust na WSI- pr tow‘ s*tuk|godz. 1 do T uillenes; m ieszka on w Elysee.

-  Prezes koła polskie™ w Wiedniu i zarazemIherW™ i     rzadkich kronikIpięk. w Warszawie, dr. Stopczyński w Tar-|_ Journal offidel p isze: Dzięki energji,

nych prawnych w francuzkim i niemieckim języku. I pięk. w W iesbaden, W ieczyńska obyw.
- 1 atalog tegoż wraz z niskiemi lecz stałemi cenami I L wow ie.

członek mniejszości delegacyjnśj, poseł Kazimierz I również znaczną liczbę dzieł nowTzycłT mietttl'
Grocholski, bawi w Krakowie. ' — Ł   ’ - - J

K o m ite t p r z e n ie s ie n ia  z w ło k  A d am a Mi
ckiewicza, z Montmorency do grobów na Wa-1 na każde ptjedynczedzit^TnlM tieTiedo' 
wpin /awiuval do wodnictwem prf"”'1 ■------  — * * - — .

więc myśl przez
dniesiona, znalazła odgłos w sercach zacnych I na pojedyncze dzieła. Ponitważ ktpcyATrAAAi 

f l !  nadz‘_1e’ iż- >ch staraniem i za-1 zgłaszają się o nabycie, nie umiemy dosyć zachęcić

551.  Nabożeństwo domowe, pr. tow. sztuk I burzycielom, rozruchy z b l i ż a j ą  s i ę  do  
 a.. . we k o ń c a .

Bruksela, 12-czerwca. Izba posłów uchwa-

biegami zmieni się w ciało. naszych bibljofilów do szybkiego rozebrania tego

przygotowują do studjów teologicznych u- 
wolnieni być mają od wojska. Poprawki da- 
lćj sięgające odrzucono.

  ,r  Bruksela, 12 czerwca. Senat przyjął 20
Wynadek na k « i» i i  i . , i Puckiej. Giełda w zeszłym tygodniu rozpoczęła o ło sa m > przeciwko 24 poprawkę do usta-

 ,• . rrenlohc, o którym | czynności swoje w nader pomyślnem usposobieniu. I 0 łysieniu aresztu dlllżniczego, jedna-
Kursa ciągle się podnosząc już były doszły do kowo z ^ k ą  znaczną zmianą, że minister

Epsztein i Juda Birnbaum. Dziś odbyło się pier-Ina l o \  m r p o m ię d z tA a tir m r p A -r r ^ t11' a r iePraktykowa“ćj dawno wysokości, gdy n a g le SPrTawi.edliw^ ci przyjąć jśj się wzbrania.
wsze posiedzenie. lohe, starł « i f T IrreH  o zaburzeniach w Paryżu postrach , "  ^ r w c a . Telegraf zamorski

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— W niedzielę wieczorem zebrali się wyborcy | księgozbioru, abv tvle skarbńw I .

kurji trzecićj, i wyznaczyli komitet do ułożenia nie opuściło kraju. ^  L / .  J  13 czerwca. Sprawozdanie iiby ku
się z komitetem resursy mieszczańskiej względem
kandydatów. Członkami tego komitetu są: Geisler, wzmiankowaliśmy w Kraju, podajemy dziś obszernie 
Rapaport, Salomon Deiches, Jozua Fink, Juljusz według urzędowych wiadomości. W nocv z d 9
H.novtoin i Tu ,1 a r\_*j£ _ j i  L  *__ I 4/3 1 . _ J  • I

na 10 b. m. pomiędzy stacjami Freihóls i Ii

Z ja zd  le k a r z y  i p r z y r o d n ik ó w  w  K rak o-1  bowó "tow arT w yA ^a^rr^ow odo “T ‘ I ™ ciiy. uadzwyczajny spadek spowodowały. | d o n ° si’ że  S tow arzyszen ie  ir la n d czy k ó w  we
wie. Wydział gospodarczy zjazdu lekarzy i przy- pierwszego, wbrew Vorzadkow^ L d v  , ^  Lombard>- które Je-    ' ’ '
rodników, mającego sie roznoczać ,3.n września I nrowadi,.’. T A I .T  l l  . T .  ^  ‘ mStrukC>11 zama^ m  o 12 złr. spadły, przyczyniła si?

Filadelfji wzywa wszystkich irlandczyków,
Iników, mającego się rozpocząć 13go września I prowadzenia uociaeu zamiast orV0w t ,T " “ 7 ‘'--1 " T acuem 0 ZIr- spadły, przyczyniła się I ,W Cel U W ym uszenia SU m nerow skich p re-  
b. w Krakowie, w uzupełnieniu odezwy swój Freihóls, gdzie j L ’ na2na/ „  W ć.“a. S,acjl bowie“  do te8° ^ ć  bankiera Wiktora Benary, do Alabamy, p rzy łą czy li s ię  do

z d. 18 maja r. b. podaje niniejszem do wiado- wzmiankowanych S S ą J K T S S ^ ł  ^ ^  P  Z d ^ Wan 0PUblika6Sk^ g°A  u
mości publicznćj szczegóły dotyczące wystan-y dalej. Podróżni pociąga osobow irn -• h zi papierów i był głównym przywódcą spekulacji.!. . CZCTWCa. Książe Montpen-
przedmiotów tnających styczność ze sztuką tekarskąU\eg\i nieszczęściu lecz maszvnkta ““I cleZaburzema powtwzały się wprawdzie przez trz y h ler ,Przesłał rz^d/° 7  h iszp a ń sk iem u  o- 
i z naukamiyrzyrodniezemi, która ma mieć miejsce podąg został na mie scu z a b Z  1 Prowadz^  P« -b .e  następujące wieczory, towarzyszące im , ! ' ad“  • W, ktÓrŚU1 Że uznaje
równocześnie ze zjazdem, t. j. od dnia 13 do 18 z ran. Maszynista sprawca wvn» Ik * palacz ““ arMjednakze okoliczności dowiodły, że opozycja walkę (ierauk raty czn $  k o n sty tu c ję  1 o b ie cu je  sza -

... f  • ,P wca wypadku, palacz i sma- z rządem na ulicę przenosząca, głębokich w na- Ja 0 °hywatel hiszpański i jen e-o<4 ranni, ale me ornzi im n_a_I__j ^  7 ® * ua I imnito., *września r. b. w Krakowie. I równik są ranni ale nie ' ~ 7 " ń  “T T  ua ullu« P^enosząca, głębokich w na-1 “ “, " 7  7  J‘
I. Celem wystawy jest przedstawić zebranym obu parow ozóT’ i T v Z Z  V Z l T  ^  \ T  ^  k° rzCm 1 Jak ^ c a .  __________   , K. wozow- 10 wagonów napełniono szynami rządowi groźna bvć nie . Bukareszszynami | rządowi groźną być nie może. Ochłonęła giełda]

ten zwrot w opinji po-
Bukareszt, 12 czerwca. Izba zatwierdzi­

ła  żądany przez rząd roczny zaciąg 7,200lekarzom i przyrodnikom, co w gałęziach prze- i deskami zgruchotanemr AóTnicy T a A  tA I aI™ ™
mysłu i rękodzieł, najbliżej ich dotyczących, wy- konduktorowie pociągu osobowi L  • prg . ° z Postrachu, t  ......................  P ° - |in4 ,i  ń \  • “ - , -
rabia się w kraju, a zatem nie potrzebuje być wykroczyli w niLem A-zLiw ,^enA  A'° I W ^  p0dwyŻk ’̂ że kur8a Lombardów rekruta . przyjęła zawartą Z Mo
sprowadzanem  z zagranicy; jak ie  są tych wyrobów tę oddano na drogę sądow a ^  ' l,la w ? 1 m nyc papierów  odrazu do pierw szej w róciły ‘ D o i o r n ^ T l ^  e  ^  U®' c i  
»oioi„ i„k , ------- — i . I . 4 4  I wysokości. D zis Lom bardy notow ane 254 75 d o | Belgrad, 11 czerwca. Słychać tutaj, Żezalety lub niedostatki i czego zgoła braknie. Z e m ig r a c ji. — Dnia 15 czerwca b. r., chór

II. Przedmioty, kwalifikujące się do rzeczonej | polski pod^  ̂dVrekcia"^ I ^  Czer“ 0WleckidJ od 190.60 do S  Stambułu nadzwyczajny poseł

. . . .  . , - | • / 2 ) waiyj c U a LlliL

D z i a ł  lszy. Narzędzia i przyrządy anato-1 instrumentalny'A sa li^ertk^^bulw arJe0'kapu"' d'a °br°tU °g°ln' od 137 '/* do 138'A-
miczue, chirurgiczne, okulistyczne, położnicze i se- cyńskim. Dochód czysty jest
miotyczne. Przyrządy ortopedyczne, elektro-le-1 rzecz mającśj zawiązać się S .  E n Y ^ 10”*’ . b°wiem kuPCJ z pogra
karskie, kąpielne, farmaceutyczno-chemiczne, fi-1 skiej. ■
zyczne, optyczne, meteorologiczne i astronomiczne.

Karola Ludwika od 236% I l ,aP‘eża. i że ma tam być utworzoną nun- 
:u narodowego od 745 do 750, f P Q
u ogóln. od 137*/a do 138'A- 

Targi zbożowe w zeszłym tygodniu nieco więcój Przegląd polityczny
Zdaje się, że szerzące się  coraz więcej

Przyrządy i narzędzia używane do celów hygie- Lista w ylosow anych  obrazów  i rvcitl 
mcznych i policyjno lekarskich (np. przyrządy do | przez tow  sztuk  p ięknych  w  K rako,v ie .
przesączania w ody, do wykrywania fałszowań 
pokarmów i napojów itp.).

D z i a ł  2gi. Przetwory farmacóutyczno-chemi- 
czne; okazy farmakognostyczne krajowe. Wyroby | p. 
aptekarskie różnego rodzaju (np. kołaczyki i cze- sl .
koladki lekarskie, ulepki lekarskie, plastry w wiel- ... . ,'ło Pcy ,graj?cy vv kości, kop
kich ilościach w fabrykach wyrabiane it .p .). K o-11 . ’ p' j: B ogack iego , 1 5 0  złr.—  dr. 
smetyki wyrabiane na większą skalę i o ile skład Wl®z 2v K ik o w ie .

h miejsc w Szlązku pruskim i ceny zboża L ,  s T -  5 ' V  f  4  A  W1?Cej
mianowicie pszenicy i żyta poszły w góre I  i - U ^  r“, ,to narodowosciowe, to

I religijne, pobudzają ministerstwo do wię- 
[ kszej czynności i energji.

N ie m ożna jednak zapoznać, że energja 
I rozwinięta w sprawach religijnych, dążąca  
do ścieśnienia władzy biskupiej i zniesie-

obrazy: | Wiadomości telegraficzne.
2667, Juhas na pastwisku przy trzodzie.
Kotsisa, 250 z łr .--  '

- l skl„ *  Pełczycach. | to stosownych środków ostrożności’ a b v |wac^ narodowych. TFę ostatnią zdaje^się
kopj^z Mu-1 zapobiedz podobnym wypadkom. I paraliżować niechęć ku narodowościom

Praga, 12  czerwca. Zeznania świadków | ^owiańskim .

. Praga, 11 czerwca. Z powodu eksplozji| n*a przywilejów kościoła, jest daleko wie- 
wygrała p. Uzierzkow-1 petardy przed zabudowaniem policji, uży- ksza, aniżeli energja rozwinięta w spra-

Haraje-
 -------------------------- -“"-v •   1 q9K M-itka h,.-L i • i .stwierdzają, że maszynista Kerber, który Podane przez dzienniki wiedeńskie roz-

ich znany jest ciałom naukowym lekarskim. Wody , b“ska Sejmująca koronę, p . j e s t  członkiem stowarzyszenia „Oul" petar- Porządzem e ministerjalne o języku pol-
mineralne polskie, ługi, sole i przetwory z takowych Ja“ ° .'*.g0 w Krak o w ie -k s . Mikosz kustosz dę podłożył. Kerber i spólnicy jego zostali sk im -z g o d n e  zupełnie z treścią urzesłana
wyrabiane

D z i a ł  3ci. Pokarmy i napoje konserwowane

spólnicy jego zostali zgodne zupełnie z treścią przesłanąw Kalwarji zebrzydowskiej.
434. Morskie oko, p. L. Debowskiego w Kra

j - — r ~ 11 "nn ? n  . j  . , .  © i* J r j/iu vuu  i u iu h i D u uu urzaiace.l °t,K,A-Kjj ŁŁ
D z i a ł  4ty. Opaski, [przyrządy i matcrjalv I °^ '<j ’ - !, /  7 p rowiedmcki w Krakowie. W wielu domach odbyto rewizje, w sku- Połowic:
ażące do opatrywania chorych i ranionych. , P pH' LlP'"skiego w Kra- tek których aresztowano 30 o sób ’po wię- Ta ciąg ła  obowiązkowość używania ję-

 .......................  “ ' I® J S  ks- Cies'e,skl pleban w M - k8J J  studentów. Śledztwo się toczy. =yka niem ieckiego w najliczniejszych przy-
ty • » i ■ i i I 682 , . Czervvca' Andrassy odpowiada | Padkach, ten koniecznie musi m ieć sku-
'• k  w .  Wn?-"e k“ u »l1 p „ e ,na oiicgd«,sz4 interpelacją Tiszy «!gle(tem  tek- podczas kiedy urzędnik w nieznie- 

k S ’ S S V ,t Klrak0'"e - 300 zlr. -  prawa interpretacji u s ta ’  o / . i a d a l  o”  ckiej prowincji A u ,Ś ji 1  Ze si« ob“ !ć  
la 1791  7  ‘ i  d " arJl- że me przypisuje rządowi tego prawa ale Jednym tylko językiem  ojczystym , każdy

w---------------------------  ? P° Jen i. robo*aicyi P- Jaro-I jest zdania, że rząd obowiązany iest do najmniejszy urzędnik w Galicji musi umieć
D z i a ł  6ty. Wyroby anatomiczne sztucznie roczy»sk,eg° w Krakowie, 300 z łr .-p . Jano- czuwania nad władzami wykonawćzemi j dobrze po niemiecku. Jest to niesprawie- 

przechowywaue. Wyroby anatomiczne sztuczne P T o o f J7  *  , J?,ku‘. . . . . .  rozstrzygania wątpliwych wypadków na dliw°ść  wielka, niezgadzająca się z'równo-
-Iswoia 0flnr»wiftH7ifllnAÓ/» Ti*™ i- I   i.___

w -— j ---------------------------------------------K..A1 • • nr • . J   wjuauKOW nu I UłłWWl' wielka, m ezgiiazaiaca się  z rowno
znych materjałów, jakoto: z masy papierowćj ^  Kazimierz, p. Wojnarów- swoją odpowiedzialność Tisza oświadcza, U praw nieniem  narodowem, zagwarantewa
fii, gipsu, rzeźbione, galwanoplastyczne itd. I \y  , ' ’ Rybicki I że zachowuje sobie odpowiedź na n a jb liż -|u®m us âw^ zasadniczą.
n i > n «  . - L     !  1  A l  • I  W  W  O J  t ł l C Z L ł . I  C in n  T  t  • *' I /~V ł  i  •  .  _

różnych 
wosku,
Sztuczne zęby, oczy i włosy. Okazy zwierząt wy- 
pychane itd.

D z i a ł  7my. Drzeworyty, litografje czarne I

2 1 2 3  Wirint „  „„i i . i  . i ^ze posiedzenie. Izba uchwala zamknięcie O prokuratorjach rozporządzenie to mó- 
G „7l( w.kieg„ I k T oI L m o l,r' 2e«  l e  w korespondencjach z iu-

barwiste, sztychy, fotografje i inne s*posoby od- r eJ , , dóbr, ^  Po,’?bie.
nemi władzami mają używać języka pol-

Teszt 12 czerwca. Wybrani na kongres I skleg0- To pozwala się domyślać, że pro-
 --------  .  , kj w Krakowie 9(ii) ^  u kat°bkow  posłowie sejmowi odbędą jutro kufatorJe. w wewnętrznej swej służbie na-
związek z naukami lekarskiemi i przyrodniczemi. | “ z‘r ~  P- knedber-1 naradę względem kroków koniecznych dal niem ieckiego języka używać będą.

TTW A/* 111717 A /i 11 nL ATni Aiś/uł   I lAT ( ̂  rw a aL a aL — —  - -   3 * "1

wzorowania rysunkiem przedmiotów, mających 1211. Każdemu miła wolność,

Dzielą illustrowane i nie illustrowane polskie w -Jaworowie przeciwko duchowieństwu----------------  . uiuo.iv„ auc jjuisivic i -  »nr\, ó - , . j .  f  i r " — uuvuuni Gusi wu,  i V  C zech a ch — ja k  s ię  zd aje  — rząd m a
dziedziny nauk lekarskich i przyrodniczych, j 7 “ erC 7 ze,a Pod‘uS Komcza, M inister sp raw ied liw ości H orw ath w y- znów  za m iar zaprow adzen ia  stanu w yjąt-
ostatnich czasach wydane. Mapy geologiczne, f ,  , Jas'f ,,w Krakowie> bU złr— p. Jan- p racow ał projekt o reform ie municypalnej | kow ego. Być m oże, iż ow a petarda b yła

klimatologiczne i inne fizjograficzne polskie. , c  ,■ lied n a k  n ie m n w  . . r . .  ’ I mn  nom oł w l .  1.»
D a i a ł  Smy. Różne przedmioty,które nie dały L  ' 1„  , . * - -  1— Al-|  . .«  ----rf —I j  - - t

Się pomieścić w poprzedzających działach, a które I Dreźnie, złr. _6. —  ks. J. Wą- poru W enkheim a. D la teg o  przeprow adzę- ^ daJe 81? i że  w ielk a  część  publiczności,
mogą mieć zastosowanie w naukach lekarskich s° , 79Qpr,0, , . j Szlcz. w. K-on®arnie- u ie  reform  kom itetow ych  nie ob ejdzie  sie  ta  cz§ ść , która s ię  c ieszy  zw ycięztw em

‘ v  L  . jeZI° ™ (}op' a i  Myszćj^wLeż y ,|b e z  dym isji W enkheim a. ’ I wyborów, przeciw ną b y ła  tym  zaburze-
Sekcja trzecia izby niższej przyjęła za  I n ôra-

przyrodniczych. Przyrządy gimnastyczne. Zbiory 
tanie podręcznych okazów przyrodniczych, mo­
gących służyć do wykładów w niższych zakładach 
naukowych i w szkołach ludowych.

III. Z uwagi, że w y d z i a ł  g o s p o d a r c z y  niej ^  , w  •
rozporządza żadnym na ten cel funduszem, koszta | * 9 ^n jOJnu'zu- 
przesyłek ponosić muszą właściciele przedmiotów

p. A. bchouppego w Warszawie, złr. 200,- 
Panek prof, w Rzeszowue.“ I u m  w  c„i l . , „   ̂ .nam ową D eaka, postawione przez sasów i ‘ u ou , uouapaxcysut, ma oyc
1400. widok gor Salzburskich, p. H, Gra- poprawki do ustawy o odpowiedzialności z su m o w a n y  posłem  we Florencji. Daje

i- l  k]eg0 .we Lwowie- 200 zlv ~ ks- Pragłow- sędziów. Izba przyjęła ustawę o poborze to Powód do rozlicznych domysłów. Jedni
a en njni“zu,' , . , . rekruta w dyskusji ogólnej przy im ien- widzą w tern znak, że załoga francuzka
250. iJojeźdzacz^ ukraiński, p. J. Kossaka| nem głosowaniu. Przeciw tej ustawie gło- 0Paśei wnet Rzym; inni wróżą z tegoP - v o j x u a  p u u u a H  m u a i i j  Y Y iu a iz iv ic ic  p Ł z , e u i n i o u ł W  I ] U .  I ■ A c i r \  J ,  , i .  , ,  I ------------X i ń c u w  L d J  u s t a w i e  g i o - l  w  m m  Z  t e g U

nadsyłanych. Wydział zaś ma niepłouną nadzieję, , ' J.um ’ ‘ ,r; ~  • trzelichowski I sowało tylko 25 posłów  ze skrajnej l e - | woj n£ 1 łączą  poselstwo to z przymierzem
ż« wydatki te wrócą się osobom nadsyłającym,)^ 8q ^ I.°.rrJla v w Krakowie. | wicy. ! nntrAinóm -.>„„1--------

skutek powiększonego odbytu wynikającego w , G . ,°  Z ok°Kc Monacbjum, przez Za
wyczai z wvstaw D izem ysłow ych. I.. ■ Malewskiego w Monachjum, oOO złr.,— ks. | wery w Jaska, Karlsbad, Creutz i Jisek I ^ról pru.ski już całkow icie wyzdrowiał izazwyczaj z wystaw przemysłowych.

IV. Takie tylko nadsyłki przyjęte będą na wy­
stawę, które nadejdą do Krakowa przed dniem 
30tym sierpnia r. b. Adresować je  należy franco: 

Do muzeum techniczno - przemysłowego w Kra­
kowie,“ w którego lokalu wystawa bedzie urzą­
dzona.

Kraków, dnia 29 maja 1869 r.
Sekretarz: Dr Blumenstok. 
Przewodniczący: Dr Majer.

K ocili śp ie w a c y , 
lęko kościoła XX, 
dąca postrachem wszystkich tych, którzy po

Zagrzeb, 11 czerwca. Werbunki dla laud-
potrójnem francuzko-włosko-austrjackiem. 

W edług urzędowej P rotin z. Correspond.

Kotecki wikary w Dolsku.
1614. Wiarus Kościuszkowski, p. Orłów- dwóch, z Slawonji 16.

b y ły  losowane; w Zagrzebiu zwerbowano w^ eżdża Przyszłej niedzieli do Hanoweru
Bremy.

lu e w  w Monachjum, 3 0 0  złr. ks. Mazan- Karłowice, 11 czerwca. Jutro w tutejszćj , . Parlament celny ma ukończyć wszyst- 
3 naZ Z  1>0" 0- lancu- katedrze zagajonym będzie kongres zwo- kie Prace sw0Je do dlda 24 czerw ca, po
. .  . i ?  J dz<ewczyna, J. Brandta w M o-1łany przez patriarchat serbski. PrzvKvli 1 ezem  zostanie zamkniętym.n3rh;„m ion  r p - - - - - - - -  .ła n y  przez patrjarchat serbski. Przybyli i

t f i i  iv p pj . kup,ecrw Krakowie. I wszyscy 65 członków. Pojutrze rozpoczną 
364. N. Panna z dzieciątkiem Jezus, kopja|się posiedzenia. |

z Rafaela, Krafta w Dreźnie, 40 złr.— p. Szy- 
balski w Niewiarowie.

O statnie te legram y „Kraju.11
Berlin, U  czerwca. Naprzeciw frakciiI t> a a f  ■

I 097 Pn A .  C i połudD iow o n iem ieck ićj w p a rlam en cie  c e l - L  14  vc z e r w c a - M o n d e  pisze:
y. Jest n au licyśw . Jana nieda- c trp t - ™ wan,ie Ha‘szkl ,z ° » ‘roga. przez F. nym  u tw o rzy ło  s ię  „ w o ln e  p o łu d n io w o -n ie - P o 1 P rzeJ ę ł a  P a p ie r y  , zawierające 
. Pijarów, kawiareńka bę- w /*'u’ 3̂ u złr., p. Hochstim maj- m ieck ie  sto w a rzy szen ie ,"  b ez  w zg lęd u  na Bardzo ciekawe odkryć,a odnoszące się

stanowisko stronnictwa. Ma ono wspólne do ostatnich zaburzeń.

gromadki
nocnych gości, opuszczają to miejsce śród śpiewów 

okrzyków częstokroć takich, iż nie zatknąwszy 
uszu można dowiedzieć się o rzeczach, o jakich 
się filozofom nie śniło. Wolno się bawić ale intra 
muros, lecz wypada szanować spoczynek osób 
niemających zamiłowania w tego rodzaju rozryw­
kach, osobliwie też kobiet i dzieci. Należałoby 
więc zapobiedz podobnym orgjom, albo jeżeli wła­
ścicielka bez nich prowadzić procederu nie może, 
polecić jśj wyszukańsze mieszkania na bezludnem 
Przedmieściu, gdzieby wrzaski i koncerta nocne 
nie przerywały snu mieszkańcom okolicznym.

Napaść.— Dziś o godz. 2 w południe, na plan­
tacjach, ten sam małżonek, który na majówce 
straży ogniowój, nieżyjącej z nim żonie, chciał 
syna wydrzóć przemocą, zbił na plantach i po­
kaleczył żonę, i zaledwie ludzie wybiegli z domu,
zdołali obronić ją od awanturnika.

Nn posiedzeniu tow. naukow ego krakow­
skiego, w oddziale nauk moralnych za miesiąc 
czerwiec, członek dr. Oettinger, głównie pracujący 

oddziale nauk przyrodniczych, czytał ustępy 
pracy swej p. t. „Słowniczek prowincjonalizmów 

mowy polskiśj na Podolu." Członkowie zgroma­
dzenia czynili uwagi, że niektóre z tych wyrazów, 
właściwych ziemiom ruskim rozszerzyły się na 
dalsze ziemie polskie, a p. Oettinger ciekawym

i/ • , • I —  ma uuu wbpoineiuu u&uun _______
trudach i pracy dziennej lubią spokojnie zasypiać. | a ' 6 P°^odz' n a W ?-  punkta zapatrywania się co do narodowe- Presse  donosi ż
Prawie codzień około północy, ochocze gromadki Taj.. P-' w Monachjum .0 0  złr., ks. J. go połączenia południa i północy Niemiec .]„> .
nocnych gości, opuszczają to miejsce śród^śpiewów W “ aJdanie-, „ Założycielami są: Feustel i R lu n tsch e li.L T  ^  d°  dTmlSJI’ 1

1597. Widok z 1’atr, p. J Szermentow-1 Stowarzyszenie liczy  dotychczas'1"juL*'3 2 1 tak°Vrą.ill 71 r* I/O H Cl, I I TTT» _

donosi, że Hausmann po- 
że cesarz przyjął

skiego w Paryżu, o30 złr., ks. H. Skrzyński I członków, 
w Ustrobnej. W a szy n g to n  13 czerwca. Ajent dy-

3 7 c w-'i i, P,i„e i , 1 Bremerhaven 11 czerwca. Ekspedycja plomatyczny powstańców kubańskich
976. Widok ratusza kaz.mirskiego (akwa- do bieguna północnego odDlvnie z tad we L . ł  L  o , „ , ,  .j, ' ,  MMiwacn,

rajla), p. Hoffmana z Drezna, 26 złr.. p. Dat-1 wtorek w obecności króla pruskiego I Z^d a ł . ° d htail0W Zjednoczonych uzna
telbaum w Krakowie.

Ry c i n y : 
1009. 12 tablic fresków

Monachium 12 czerwca Klerykalna Ga-\ 
I zeta pocztowa  donosi, że ministerstwo prze-

nia ich za  stronę wojującą. Sekretarz 
stanu F isch  stanowczo odm ów ił przy-

Idłożyło wydziałom teologicznym i praw- J?c â takiego żądania/ I nlł»7irm  1__ • * . . I

»  Bereznioch. P .Ó  'JfBnoczoiir Bing państwa 62 5 5 .- 5 " / .
1873. Pamiętniki Paska ilustrowane, 18 złr., 

P- Rrandtowa w Sadkowćj górze.
2419. Rozdawezyni winogron, 5 złr,, p. J. 

Jspławiński sędzia w Chrzanowie,
196, 1115, 1478, 2251. Przesłuchanie ob­

winionych przez nauczyciela, premjum tow. 
sztuk pięk. czeskiego, ks. Rozwadowski ple­
ban w Tymowej, Weiss nacz. pow. w Jaro­
sławiu, towarzystwo sztuk pięk. w Dreźnie i 
hr. Marja Kreska w Grębocinie.

1573. Wieniec owocowy pr. tow. szt. piek. 
w Salzburgu, p. J. Topolnicki literat.

254, 1288. Jeleń na bekowisku, pr. tow. 
szt. pięk. wiedeńskiego, ks. A. Gałecki biskup 
i p. Postruski w Wojnelowie.

1838, 2438. Kwartet diłetantów, pr. tow

między któremi znajduje się także pytanie zjdn. dług państwa w srebrze 7 0 .5 0 - .  Lon- 
° nieomylności papieża. W iele osób z koła dyn 124 10 — Srebro 121.75. Dukat 5.855/10. 
urzędników i szlachty oświadcza już z góry Akcie kred. 308  80—  Lombardy 254.70.—
że gdyby sobór uchwalił nieomylność pa- ~ ' ann --------- ~ ------
pieża, nie pozostaliby dłużćj w tym „no­
wym kościele!1

Paryż 12 czerwca. Dzienniki poświad­
czają fakt, że na przedm ieściach B elle­
ville, S t Antoine, Menilmontant ludność 
uzbrojona kijami ścigała burzycieli i are­
sztow ała ich.

Figaro twierdzi, że są to ludzie płatni 
przez niewidomą jakąś rękę.

Gaulois donosi, że na Faubourg, Menil­
montant oficer od strzelców, broniąc się 
zabił jednego z tłumu. Kawalerzysta j e ­
den, spadłszy z konia zosta ł ciężko ranny.

Losy z 1860 r. 1 03 .40— Losy z 1864 r. 
124.20.—  Akcje franko-austr.126 — -— . Na­
poleony 9.91% . Akcje kol. galic. Kar. Lud.
232.75. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
190.— . —  Akcje kolei połudn.wschodnićj
158.75. —  Akcje Banku 746. Akcje
banku zjedn. (Vereinsbank) 118.— . — Ak­
cje banku jen. 74.25 — R enta w srebrze
70.75. —  Bank obrotu — Tramway  
— ■ Usp. giełdy: dobre.

Redaktor odpowiedzialny: 
S t a n i s ł a w  S ł n s e t r t f h i .

— - - t r v x i — .



KRAJ / wtorku 15 czerwca t ^JO.

Spostrzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e ,

r3Ofee
B arom etr 

. 0® Reaum.

Ciepło
podług
Reaura.

K ierunek i moc w iatru S tan  nieba

U

12

13

14

2
to
6
6
2

10
2

10
6

328.45 
328 95 
329.23 
329.84 
330 08 
819.98 
329.06 
328.66 
328.36

+  118 
8 0  
7.4 

13.1 
7.0 
5 2

17.0
13.0 
10.6

zachodni słaby 
pó łnocny  „ 
zachodni m ierny 
zachodni spokojny 
północ, wschodni cichy

chm urno

pogoda
B
fl

chm urno
pogoda

Z jaw iska

przed poł. d robny  deszcz

d robny  deszcz, 
m gła

Treść pism
czasowych, literack. i naukowych

Sobótki Nr. 24 zawiera: W mętnej wo­
dzie, obrazki współczesne p. J. T. Kra­
szewskiego. — Skowronek (poezja) — Nad 
Wisłą (z ryciną). —  Urywki z wspomnień 
uniwersyteckich z r. 1846 przez F. D. —
0  zabobonach. — Rozmaitości. — Teatr 
krakowski w Poznaniu. —  Szarada, (c. d.)

Przyjaciela  domowego Nr. 11 zawiera: 
Daniel, tr  gedja biblijna w 6 akt. p. Julja- 
na z Poradowa. — Jenerał Ulisses Grant, 
prezydent stanów zjednoczonych (z por­
tretem). O wojsku i dawnej organizacji 
wojsk w Polsce. Szkice historyczne przez 
Władysława Zielińskiego. - - Postępowanie 
w przelęknieniu się. —  Zapiski gospodar­
skie. — Rozmaitości. —

Przeglądu Sądowego tomu Illgo  zeszyt 
3ci zawiera: I. O wekslach, ogólne pojęcia
1 wiadomości historyczne, przez Dominika 
Zielińskiego. — II. 0  odpowiedzialności 
sprzedawcy za wady zwrotowe, przez Le­
ona Krysińskiego (dokończenie). — 111. 
O organizacji sądów karnych przez Anto­
niego Okolskiego (dalszy ciąg). — IV. 
Niektóre praktyczne uwagi do porządku 
hipotecznego i notarjalnego w kraju na­
szym istniejącego odnoszące się, przez J a ­
na Jas ńskiego. — V. Spostrzeżenia pra­
wodawczo organiczne, zawarte w sprawo­
zdaniu z czynności IX. Departamentu 
rządzącego senatu za lata 1846 i 1848, 
przez naczelnego prokuratora (Jana Kan­
iego Wołowskiego) ułożone. VI. Juris- 
prudeucja kryminalna senatu z r. 1851 
przez H. Ch. — VII. Kronika sądowa 
krajowa, przez H, Ch.

Kliniki Nr 22 zawiera: Spostrzeżenia 
z praktyki prywatnej. Kilka uwag o użyciu 
bromu i bromku potassu, podał dr. Bur- 
sztyński z Częstochowy. — O zboczeniach 
ruchu. — Przyczynek balneo- i elektro-te- 
rapeut.yczny, przez dra Karmina z Cieplic 
(ciąg dalszy). — Przeszczepianie ospy —  
retrovactinatio przez Aleksaudra Przy- 
stańskiego, lekarza praktykującego w W ar­
szawie. — Przegląd literatury lekarskićj 
Choroby dzieci, (spraw. Markiewicz) (do­
kończenie). — Kronika tygodniowa. — 
Warszawskie towarzystwo lekarskie.

A d m i n i s t r a c j a  „ M r a . j i r
przyjm uje przedpłatę u a  następujące d z ie ła :

M o s k i e w s k ie  n a  L i t w i e  r z ą d y  prze* autora 
„C zainó j k sięg i” w ilości 2 złr. p r z e d ł u ż a  s i ę  
do d n i a  17go czerw ca b. r . , poczóm cena z n a ­
cznie podw yższoną zostanie .' — Dzieło to zaw ierać 
będzie 25 a rk u szy  ścisłego d ruku . —  Przedpłaciciele 
zg łoszą się w d. 18 b. m. po odbiór dzieła do a d ­
m in istracji „ K ra ju ” .

P i e ś n i  i P o e m a tu  M arjana K orw ina K o c h a ­
n o w s k ie g o ,  wydanie pośm iertne, nakładem  St. G ra- 
licbowskiego. — Cena egzem plarza 1 złr. w. a.

O d c z y ty  d r .  C e g ie l s k i e g o  o poezji polskiej 
X IX  w ieku — nakładem  K onstantego Ź upanskiego 
Cena 2 tal. 20 sgr. czyli 4 z łr. 80 c.

W s p o m n ie n ia  b i o g r a f i c z n e  przez K arolu 
W id m an a , z portretam i fotografowanem i p. T eo ­
dora S zajnoka w 2ch tom ach. N akładem  księgarn i 
Seyfartha i C zajkow skiego. —  Cena w przedpłacie 
3 fl. 50 cent.

Dzieło to obejm ie przeszło 20 życiorysów  
słynnych znakom itości literackich  i politycznych 
a  m ianow icie: A genora hr. G ołuchow skiego, 
dra Józefa Dietla, L eszka  hr. Borkow skiego, J  
I. Kraszewskiego, ks. A dam a Sapiehy, K arola 
Szajnochy, gen W ład. Zam oyskiego, Ju liu sza  
Słow ackiego, Karola L ibelta, W ładysław a N ie­
golewskiego, gen. Józefa Bema, K azim . W ład. 
W ójcickiego, gen. H enryka D em bińskiego, Alex 
hr. h redry, h ran c iszk a  W iesiołow skiego, gen. 
Józefa  Dwernickiego, d ra  F ranciszka  Smolki 
ks. L eona Sapiehy, W acław a Zaleskiego, A r­
tu ra  G rotgera, Alfreda h r, Potockiego, W łodzi­
m ierza hr. Dzieduszyckiego. —  W ydanie ozdo­
bne. P renum erow ać m ożna do 15 czerwca b r

U k r a i ń s k i e  n a r o d n i e  p i e ś n i  F elik sa  L ip iń ­
skiego 3 złr.

L a d  p o l s k i ,  jeg o  osady i zagrody, typy  i ub io ­
ry  zw yczajne i sposób życia, mowa, podania i przy 
słów i a, obrzędy, gusła , zabaw y, pieśni, m uzyka i 
tańce  skreślone przez Oskara Kolberga, obrazow a­
ne przez Bogumiła Hoffa. -  D z.ał pierw szy W iel 
koDolska w ociu tom ach.

Prenumeratę na całą Galicję 
nistracja „Kraju“ n a  cale  5 tom ow w i t 
larów czyli 18 złr. lub ty lk o  n a  lszy tom  w ilości 
2 ta la ry  10 sgr. czyli 4  złr. 20 c. D zieło  o oz o 
bione będzie orygiualnem i illu strac jam i kolorow ane 
mi, za pom ocą fotografji zebranem i, — oraz nu  mi 
m uzycznem i.

S t r z e c h ę ,  czasopism o ilustrow ane na  pięknym  
satynow anym  papierze, w zeszy tach  m iesięcznych 
w ychodzące. C ena zeszy tu  60 cent. P oprzednie ze 
szyty adm in istrac ja  posiad a w zapasie.

B i b l i o t e k ę  n a r o d o w ą ,  w ydaw aną p r z e z F .H . 
Richtera, którój tom  I. zaw iera  pow ieść Bolesław i- 
ty  p, t . : Emissarjusz. C ena 1 zł. 20 c t . , w elegan- 
ckiśj opraw ie 1 złr. 70 cent.

N astępujące tom y „B iblio teki” zaw ierać będą : 
L enartow icza poezje, 2 tom y (pierw szy tom obe 
cnie w d ru k u ) : B ałuckiego M ichała: Zycie WŚrod 
ruin i W ładysław a Ł ozińsk iego : Legionistę. 
M ró w  k ę , czasopism o illustrow ane lw ow skie. — 

Cena roczna z p rzesy łką  6 złr. 60 c. — P ren u m eru ­
jący  rocznie o trzym ają w dodatku  kopję ob razu  J. 
M atejk i: „K azanie S k a rg i.” .

B i b l j o t e k ę  M r ó w k i  — serja  4 złr., pół serji 
2 z ł r . , ćw ierć se rji 1 złr.

Już wyszły z druku:
J .  P . W oronicza: Sybilla i Hymn do Boga (96 st.) 

18 cent.
W ładysław a Syrokom li: Janko Cmentamik (56 s t )  

20 cent.
J .  I. K raszew skiego : Ostap Bondarczuk (176 str.) 

45 cent.
Ju liu sz a  S łow ack iego : Kordjan (148 str.) 36 ct. 
Z ygm unta K ras iń sk ieg o : Przedświt (72 str  ) 20 ct.

Pow yższe dziełka stanow ią pierw sze ’/4 se rji i 
kosztu ją  w drodze p rzedp ła ty  ty lko  1. złr. w. a.

D rugiej ćw ierć se rji w yszedł zeszyt I.
A dam a P łu g a : Sroczka (110 str .)  35 cent.

W  obecnśj chw ili, k iedy  w szy stk ie  s ta ran ia  
ludzi m iłu jących k ra j i p ragnących  osiągn ien ia  
lepszój doli, sk ierow ane są do j a k  najw iększego 
rozszerzenia o św ia ty ; k iedy  w szystk ich  sta ran ia  
skierow ane są do tego celu — n in ie jsze  w yda­
wnictw o tak  tan ie  i doborow e, zasługu je  na 
szczere poparcie i ja k  najw iększe  rozpow sze 
chnienie. —  W  m iarę też  takow ego w ydaw ni­
ctwo m oże ty lko  rozszerzyć sw e działan ie  i rze­
czyw isty p rzyn ieść  k ra jow i poży tek .

A dm in istracja  przy jm uje rów nież zam ów ienia na:

O m n i b u s ,  B. B o l e s ł a w i t y ,  k tó rego  dotąd w y­
szły  trzy  zeszy ty  (zeszyt po 37 c.) — i inne n a k ła ­
dy J .  I. K r a s z e w s k i e g o ; - —-n a :

C z a r n ą  K s ię g ę  (cena 2 złr. 50 c.) p au tora 
powieści „o H orożanie.”

O  p o t r z e b i e  id e i  przez J u l i u s z a  S ł o w a ­
c k i e g o ,  (nieum ieszczone w w ydaniu lwowskiem ) 
(cena 50 c.).

K i l k a  m y ś l i  o  o b o w  i ą z k a c h  n a r o d u  w z g l ę ­
d e m  lu d u  w  s p r a w i e  o ś w i a t y  przez Jó z  S zu j­
skiego. —  C ena 15 ct., z p rzesy łk ą  18 ct. Czysty 
dochód z rozsprzedaży, p rzeznacza  się na wsparcie 
wdów i sierót z  r. 1863 i 1864.

Pien iądze n a  pow yższe dzieła  m ożna p rzesy łać  
w raz z p rzedp ła tą  na dziennik , —  N a zam ów ien ia 

listowne, lub przesy łk i za przekazem  —  dzie ła  wy 
słane będą natychm iast.

Wiadomości urzędowe.
S z k ó łk i lu d ow e.

Gmina Rycerka Górna w po w. żywiec­
kim obowiązała się wystawić budynek 
szkolny wraz z pomieszkaniem dla nau­
czyciela, takowy w dobrym utrzymywać 
stanie, wypłacać nauczycielowi 130 złr. 
rocznie, dostarczyć do szkoły 5 sągów 
drzewa na opał, i prawo prezentowania 
gmina zastrzegła sobie.

Mianowania.
Na przedstawienie gminy miasta Tarno­

pola, rada szkolna mianowała Sabinę Loos 
rzeczywistą nauczycit lką z pensją 300 złr. 
Wiktorją Urbańską pomocnicą nauczyciel­
ki z pensją 200 ztr. przy szkole żeńskiej 
tamże.

N a przedstawienie konsystorza gr. kat. 
w Przemyślu, rada szkolna nadała Maxy- 
milianowi Fedewiczowi posadę rzeczywi­
stego nauczyciela przy szkole ludowój w 
Wyrzatycach.

Na przedstawienie gmin Międzybrodzia 
Lipnickiego i Kobiernickiego, Rada szkol­
na kraj. nadała posadę nauczyciela przy 
szkole tryw. w Międzybrodziu Franciszko­
wi Witlimkowi.

W a k u j ą c e  p o s a d y .
Radcy Sądu kraj. w Krakowie z pensją 

1800 z łr ,  ewentualnie 1600. Czterotygo­
dniowy termin podania.

L icytacje.
Sąd kraj. w Czerniowcach sprzedaje w d 

9go lipca, 6 sierpnia i 9 września dobra 
Bukłehoja na Bukowinie, na sumę 193,425 
złr. ocenione.

— Sąd obw. w Tarnowie sprzedaje w d. 
19 sierpnia b. r. 3/4 dóbr Rudobudy na 
summę 42837 złr. 72y2 kr. ocenione.

Ces. król. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.
OBWIESZCZENIE.

W celu zebrania dalszych funduszów potrzebnych do wykonania kon­
cesji, najwyższą uchw.Tą z d. 15 maja 1867 na wybudowanie i utrzymywanie 
w ruchu kolei żelazuej ze Lwowa do Brodów i Tarnopola aż na granicę ro­
syjską, c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika udzielonśj, postanowiła podpi­
sana Rada zawiadowcza na mocy otrzymanego upoważnienia od XIII. zwy­
czajnego zgromadzenia walnego akcjonarjuszów, i za zezwoleniem c. k. wys. 
ministerstwa finansów z dnia 5 czerwca r. b. liczba 1722 T. A. wydanie 
40.000 sztuk akcyj po 200 złr. mon. konw. czyli 210 złr. wal. austr. 
wynoszących ogółem 8 mżljonów złotych reńskich monetą Konwencyjną czyli 
8,400.00(1 złotych reńskich walutą austrjacką w formie akcyj dawniejszych 
emisji, jako IV. emisję od Nru 120,001 aż do Nru. 160.000.

Tymże wydać się mającym akcjom IV. emisji przysłużą co do nad­
wyżki z czystego dochodu z roku 1869 równy udział z akcjami dawniejszych 
emisji.

Pobieranie nowo wydać się mających 40.000 sztuk akcyj al pari, 
zastrzega się posiadaczom dawniej wydanych akcyj w miarę posiadania tychże 
a to w ilości */» części za każdą akcją, zatem za każde 3 sztuk akcyj
dawniejszych, jedną akcję nową■

Podpisana rada zawiadowcza zaprasza tedy panów akcjonarjuszów, 
ażeby przedkładając będące w ich posiadaniu akcje dawniejsze za pomocą 
konsygnacji i za wpłaceniem 30  od sta  to jest, sześćdziesiąt złr. mon. konw. 
czyli" 03 złr . wal. austr. za kaidą akcję nową:

w  W ie d n iu  w c. k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu 
i przemysłu.

w e  L w o w ie  w filii c. k. uprz. austr. Zakładu kredyt, dla handlu
i przemysłu. , .

w  K r a k o w i e  u pp. F. J- Kirehmayera i syna wykonali przysłużające
im prawo pobierania w terminie od 20 czerwca, do 5 lipca 1869.

Na ilość akcyj w ten sposób podnieść się mającą zgłaszającym się 
wydawane będą pokwitowania interymalne, brzmiące na okaziciela.

Konsygnacje za pomocą których akcje do odstęplowania podane byc 
mają, dostać można w wymienionych kasach bezpłatnie-

W tych konsygnacjach należy numera akcyi, ua mocy których prawo 
pobierania wykonać się ma, w porządku arytmetycznym wymienić.

Dalsza wpłata 70 od sta za akcję nastąpi pod rygorem utraty prawa 
pobierania i pierwszśj wpłaty, w terminie od dnia 20 grudnia 1869 aż naj­
dalej do 10 stycznia 1870 przyczem wydane pokwitowania interymalne, wy­
równawszy przypadające od dnia 1 hpea aż do dnia 31 grudnia 1869, 5%tową 
prowizję ‘ód wypłaty uiszczonćj, za oryginalne akcje IV. emisji z kuponami 
płatnemi począwszy od dnia 1 lipca 1870 wymienione zostaną.

Wiedeń dnia 10 czerwca 1869. 3 30 (i-3 )T .
R u d a  U 'i  u d o  t c c z  u .

Najbogatszy i od wiola lat renomowany

SK Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  J .  H E R Z A“
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada w ielk i wybór w  najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 

jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Genewskie zegarki kieszonkowe.
w  najlepszych gatunkach.

N a k a ż d y  u re g u lo w a n y  z e g a re k  u d z ie la  się 
b ile t  g w a ra n c y jn y , n ie u re g u lo w a n y  o 2 fl. ta n ie j.

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cy linder z 4 ru b in a m i.......................... 10— 12 fl.

„ „ z sp rę ż y n k ą ..........................12— *3 „
w „ z  obw ódką z ło tą  i sp ręż .. .1 3 — I 4 M

n z 8 ina ru b in a m i ....................15— 17 „
„ „ z podw ójną kopertą  1 5 -  *7 „
n n z k ryształow ym  sz k łe m .. 14— 17 „
„ au k er z 15 ru b in am i...........................16 — 19 „
„ „ lepszy, z srebr. k o p e rtam i. .2 0  23 „

z podw ójną k o p e r tą ................1 8 —23 „
” „ „ le p s z y .2 4 - 2 8  „

ang. ank er z kryształow óm  sz k łem . 1 8 —25 „
„ an k e r z podw ójną kop. d la w o jsk .2 4 —26 „
„ R em ontoirs, nak ręcan y  z b o k u . . . .  28 -  30 „
„ R em ontoirs, z podw ójną k o p e r tę . .35 -4 0  „
„ R em ontoirs z k rzyszta ł. s z k ł e m . . .30— 36 „
„ an k e r a rm óe-rem on to irs....................... 38— 45 „

Z łoty cy linder N r. 3 złota, 8 rn b .................30— 38 „
„ „ ze zło tą k o p e r tę ........................3 7 —40 „
„ an k e r z 15 ru b in am i...........................35— 44 „
„ „ lepszy z zło tą obw ódka. . .  .4 5 — 60 „
„ „ z podw ójną k o p e r tą . . . . . . . 5 5 — 58 ,,

ze z ło tą  obw ódką 65. 70,
80, 90, 100 120 „

D a m s k i e  z e g a r k i .
Srebr. cy linder z 4 i 8 r u b in a m i ............... 1® 1® »
Z łoty , „ „ „ ............. f  - J °  •

„ „ em aljo w an y ..............     „
„ zegar, dam ski z z ło tą-obw ód t ą . . . . 3  „

em al. z d jam en tam i. 38- 48 „
” z k ry sz t. s z k ł e m . . .38— 45 „ 

” r z podw . kop. 8 ru b ..4 0 — 48 „

Z łoty  zegar, dam ski em al. z d ja m e n t.. . .58  65 „
„ „ „  a n k e r ................. ........... 40— 48 „

„ „ z  k ryszt. szkłem  . . .  50—60 „
„ „ z podw ójną kopertą  50 56 „

R e m o n to irs ................... 60, 70, 80, 9 0 — 100 „
„ „ z podw. kopertą  90, 100— 110 „

p ró c z  p o w y ż s z y c h , ro z m a ite  in n e  g a tu n k i 
z e g a rk ó w  z n a jd u ją  s ię  n a  sk ła d z ie .

S rebrne zśgark i przyjm uje się do pozłocenia 
7.a  c e n ę  111 d o  111. SU c t..

B u d z ik i po 7 fi.
B u d z ik i sam e z a p a la ją c e  św iecę  9 fl.
B u d z ik i z  n a rz ą d e m  do w y s tr z a łu  i  z a p a ła n ia  

św ie c y  14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po n a jtańszych  eonach 28 , 30, 
3f>, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
p en d u ło w y ch  z e g a ró w  w ła sn ó j f a b ry k i 

z  d w u ro c z n ą  g w a ra n c ją :

Raz na  dzień n a c iąg an y ..............................10, 11, 12 fl
Co 8 d n i .........................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący  pół i całe g o d z in y . .30, 33, 35 fl 
•w bijący  kw adranse i g o d z in y .48, 50, 55 fl.

R egulator -m iesięczn y ........................28, 30, 32 fl.
Z a opakow anie pendułow ego zegara .. .  1 fl. 50 Ct.

R eparacje  uskutecznione będą  z w szelką 
ak u ra tn o śc ią , zam ów ienia za  zaliczką pocztow ą n a ­
tychm iast będą w y k o n an e ; zwrócone zegary  zam ie­
niam y natychm iast 51(25-50)T.

Z egark i przyjm ujem y rów nież w zamian.

P ie r i i s z t i  w ie lk a  austr.- w ę g ie r s k a

Loterja na cele górnicze (Montan-Geld-Lotterie)
Już w dniu Z L ipca wylosowaną zostanie summa 3 0 0 , 0 0 0  Z łlT .

podzielona pom iędzy 483 w ygranych po 
1 .V 4 0 0  złr. *£& w y g r a n y c h  każda po 9 0 0 0 ,  złr. — IO O O , 5 0 0  i t, d.

w gotówce, najmniejsza wygrana 10 f l .  gotówką.
I los T/ilT 5 0  cent.— Oryginalne losy n“L*w 2 złr. 5 0  ct.
Biorący 6 oryginalnych losów, otrzyma gratis przepyszny obraz olejno drukowany

p rzed staw i ający
P a s t e r k ę  * g ó r  ^ a b iu s k ic l i  wartości 6  z ł r

Losów  tych  dostać m ożna we w szystk ich  w iększych sk ładach  i c. k. urzędach pocztowych 
L osy oryginalne 7, p r e m j ą  tylko u podpisanego.

292(4- 10)T, F  J  M i l k a
Wechsler in Wien, Kaertuering Nr. 6. 

Powyższe losy są do nabycia u J a n a  B a r t l a  w  K r a k o w ie .

Uwiado 0  mienie.

Z dniem 15 czerwca b. r. zniżoną zostaje 
taryfa opłat na zastawy kosztowności

dla biorących pożyczkę od summy 50 złr. w. a.
na */a ° o  od op łaty  m ies ięc zn e j  i 6% od b ieżących

p ro ce n tó w .

Filja c. k Banku dla ogólnego obrotu 
3i6(4-7) w Krakowie.

Austrjacki
u

S R E S H J U H .

Towarzystwo ku zabezpieczeniu życia i rent W  Wiedniu 
w ścisłym związku z kontr-asekuracyjnym zakładem

The Gresham Life Assurance Society w Londynie,
którego fundusz poręczający wynosi

25,000,000 franków,
przyjmuje pod warunkami nadzwyczaj korzystnerni zabezpieczenia ua życie 

ludzkie w kombinacjach najrozmaitszych.
Oprócz summ zabezpieczonych, r o z d a j e  n a d to  80°/0 c z y s te g o  z y s k u  

uczestnikom.
Najbliższe rozdanie tej dywidendy nastąpi w r. 1870. 33i(i-3)T.
Prospekty, taryfy i wszelkie bliższe wiadomości w ajencjach.

K o n k u rs .
P rz y  Radzie powiatowej w R udkach  

są  następujące posady do obsadzenia:
a) Sekretarza R. P. z płacą roczną 600 złr. 

i dodatkiem za prowadzenie 
rachunków kasowych............ 200

Razem . . . 800
b) Kancelisty z roczną płacą . . 400
c) Woźnego „ „ . . 150

i ubranie służbowe.
Ubiegający się o powyższe posady, mają 

swe podania zaopatrzone potrzebnemi do­
wodami odpowiedniego uzdolnienia do pre­
zesa Rady Powiatowćj Wgo Konstantego 
Morawskiego w Pohorcach przesłać, gdzie 
również warunki przyjęcia złożone są do
przejrzenia.

Termin do wnoszenia powyższych podań 
naznacza się do 3ch miesięcy od dnia o- 
głoszenia,

Z W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o  
Rudki d. 22 maja 1869 r. au(4-4)

Pewien uczeń znalazł zegarek,
po który zgłosić się może poszkodowany 
do kancelarji szkoły ś. Barbary w godzi 
nach od lekcyj wolnych, jeźli należycie u 
dowodnić zdoła przedmiot zgubiony.

( 3 3 2 )

M ł o d a  o s o b a
rodem francuzka, lat 19 mająca która 
nieopuszezała nigdy swej familji i jedynie 
dla nauki była w instytucie, w którym 
od dzieciństwa do 17 roku życia zostawa­
ła, życzy sobie umieścić się w jakim zac­
nym domu obywatelskim bądź w mieście 
lu b  na wsi, za przewodniczkę młodych 
panienek. Posiada język francuzki i roboty 
ręczne. Bliższa wiadomość w Administracji 
„Kraju.“ —  323 (8 3) T.

Une jeune franęaise de 19 ans, n’ayant 
jamais ąuittś son honnete familie que pour 
1’institut, ou elle est restće depuis son 
bas age jusqu’a 17 ans, s’offre comme in- 
stitutrice de jeunes enfants dans une maison 
bien considćróe, soit a la ville, soit a la 
campagne. —  Elle enseignerait la langue 
frnncaise et les travaux a, 1’aiguille. 
S’adresser au bureau du journal „Kraj“.

Poszukuje się do nabybia

Ma j ą t k u  z i e m s k i e g o .
W zachodnich powiatach Galicji blisko 

kolei lub drogi głównćj w wartości mniśj 
więcej 40,000 złr. Adresować pod literami 
J. M. poste restante Tarnów. 290(3-3)1

Elejfiutcki u b iór  le tn i
kompletny

t  j .  tu ż u re k , sp odn ie  i k a m iz e lk a  
I fĘT~ /.Ir. 12 w. u.

Kompletny ubiór płócienny
zlr.  10 — 24 w. a.

Na letnie opały
T u ż u r k i  z  A l p a c e i

*” “■ / I r .  6 do 18. ------

26
28
18
12
10
8

24
8

Dalój po n ajtańszych  cenach :
S u rdu ty  w io se n n e ..................od złr. 6 do złr. 26
Ubiory w io se n n e ...................  16 40
S urdu ty  w ierzchnie w wszel­

kich k o lo ra c h   „ 8 28
U biory l e t n i e .............................  „ 10 ” 36
S urdu ty  letnie, s a k i   „ 4 22
S urdu ty  letnie, ż a k i e t y . . . .  „ 8 „ 2 8
Surdu ty  salonow e c z a rn e ..  „ 1 4  „ 28
F ra k i i surd, do w ychodu . „ 14 „ 32-
U biory salonow e kom pletne „ 24 „  42
Surdu ty  dla k s ię ż y ..............  „ 1 8  36
Surdu ty  do polow ania . . . .  „ 6 „ 24
Surdu ty  k a n c e la ry jn e ................   3 n 12
S urdu ty  s trz e le c k ie .................s ta ła  cena złr. 10
S z la f ro k i....................................  8
G unie do podróży z lcapuzą „ 8
Bluzy w o jsk o w e...................... 7
Spodnie w io se n n e .................  4
Spodnie l e t n i e ........................... ” 3
K am izelki w róźn. g a tu n k . " 2.50
U biory z p łó tn a .................  " jq
U biory g im nastyczne  ” 2,60

polecają się najusilniój

W MAGAZYNIE SUKIEN
*  4 *  I
W ien  G raben , N r. 3, 1. S to ck  zum „S to ck  

im E iaen ,” E cke d e r  K a r tn e r s t r a s s e .
, P rzy  zam ów ieniach z łaskaw ym  oznacze­

niem  m iary piersi w ierzchem  (na około p ie r­
si i pleców), objętości stanu) środkiem  na 
około), długości k roku  (od sam ego kroku do 
ziemi), upraszam y kolor i cenę podług cen­
n ik a  wym ienić, pozostaw iając nam  z zaspo, 
kojeniem  w ykonanie szanow nych zleceń, gdyż 
my jedyn ie  dla pewności zam aw iającego k a ż ­
dej posyłce pośw iadczenie przyłączam y, w któ- 
rem się w yraźnie zobow ięzujem y, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jak ie jko lw iek  
przyczyny wym aganiom  nie odpow iedzą, bez­
w arunkow o z pow rotem  odebrać,

C enniki rozsy łają  się na  żądan ie franko 
1 bezpłatnie.

P rzenoszone suknie, m ianow icie w iel­
k a  .lose surdutów  w ierzchnich, czarnych i spod-

m „iójrZ ‘" ! 8,ę m iliźj Zam oi'U-ni ja k  „a j-

w a r ^ a k a ż d a  sk la d - w.  ' - m ożliw ą m iarę zaopa-
k] i I * ’ naj l epszy tow ar przy  najtro -

n jeg o  w yrobie j a k  uajtańszym  spo­
sobem pryrządzam y, że naszem  usilnem  sta- 
ranieni je s t, n a s z , od la t  wielu osiągnioną 
dobrą sławę w szechstroim nie trw ale  usta lić  
tak  naszym  szanow nym  odbiorców , ja k o  też 
dla ogółu um ożliw ionem  je s t, z zaufaniem  
swe potrzeby w suk n iach  u  nas zaopatrzyć.

Polecając się względom  Szanow nej P u b li­
czności, jak o też  łaskaw ych odbiorcom, upra- 
szam y ja k  najliczrii?jszerni zam ów ieniam i nas 
zaszczycić, 92(40-150)T .

Z poważaniem  
KELLER i ALT, m ajstrow ie kraw ieccy, po­
siadacze wielu w yszczególnień, w łaściciele 
sk ładu sukien  we W iedniu.

G raben N? 3, zum -S to c k  im E isen ,u

K  u s a r ó w n  i ę  d y -

K ra k u sa  14 czerwca 

P apiery krajowe :

R enta
w srebrze ............

62
70

75 62
70

25
25

L osy pożycz, z r. 1 854 .. __ — — —
»» n »ł 1860 . . 104 — 104 —

»» v 1 864 .. "24 50 124 50
G alic. obligacje indem n.. . 73 75 73 75

lis ty  zast................ 79 25 79 25
„ „  ban. hypot 92 — 91 50

Obligi pierwszeństwa: 
K olei połudn. 3%  (Lomb.) 116 75 115 75

K ar.L u d w ik a  5%  . . 100 75 99 75
„ „  II emis 94 25 93 50

C zerniow . 1 5 % ----- 80 25 79 25
1867.......... 89 — 88 _
1868 .......... 86 — 85 _

A kcje przem ysł, i  bank.
L o m b a rd y ............................... 255 10 254 90
A kcje kol. K. L nd . g a lic ,. 236 73 236 25

koL czerniow ............ 190 80 190 60
kol. R u d o lfa ............ '66 75 166 50
kol. siedm iogr. . . . 168 25 167 50
kol. p ó łn .-w sch .. . . 159 25 158 75
banku  n aród ............. 750 — ■—

Z akł. k r e d y t . .......... 309 — 308
A nglo-H ungaria  . . . — — —

»» Z akł. k redyt, w ęg .. — — ---
banku dla o b ro tu . . 138 — 13V ---

„  handl. ogóln. 86 — 85 ---
„  k ra k o w sk i. . — — — --

Losy k redy tow e................... . 169 50 168 50

G sia iu i ku rs
żąd a ją  płacą 
z łr. wal. a. Papiery zagraniczne: 

L isty  zast. poi, z kup. I emis 
ii r  u o 44em 
„ likw idacyjne z kup

Kolej w arsz-w ied ..............
„  w arsz.-bydg ...............

Ros. p r. z r. 1864...............
„ z r. 1866.......

W alu ty :
Srebro  ........................
D u k a ty ...............................
^ ap o leo n d o ry ...................
Im p e r ia ły ..........................
Lourant p ru sk i .................
Kosyjsk. ruble pap. . . .
_f W ie d e ń  12 czerw ca, i 
-o/ d ług  państw a
0 /o P ożyczka srebrem  . . .
w wal. a n s tr ..........................
5%  Oblig. indemń. Galie. ! 

A ” „ Buków.
/, Pożycz, głodow a galic. 

AKCje: Banku nar. za sz t. 
Aakladu kredyt, za  200 złr.
Kolei F e rd y n a n d a ..............

« rządowej f r .-a u s tr .. .
„ p o łu d n io w e j...............
„  Cesarz. E lżbiety . . .  
„  G alic. Kar. L udw ika 
,, L w ów .-C zerń .-Jassy

księc ia  R u d o lfa___
L is ty  zastawne :

O sta tn i k u rs  
Żądają płacą 
złr. w al. a.

89 501 88 5ii
86 50 
74 50
70
71 

171

85 50 
73 50
69 -
70 -  

170 —
169 —  168 —

122 50 
5 90 
9 90 

10 10 
182 
158

62 45 
70 60 
98 50 
73 20 
72 75

745 - 
395 20 
2292— 
374 50 
253 20 
192 50 
236 50 
190 — 
166 75

121 50 
5 80 
9 80 

10 -  
181 — 
15

62 30 
70 45 
98 25 
72 70 
72 -  

101 -  
743 
304 80 
2280- 
373 50 
253 25 
191 50 
236 -  
189 50 
166 25

99 80 99 60

5%  B an k u  naród, na  W. A 
4°/ G alic. T ow arz . k redy t 
go/  B a n k u  H ypot.
J j  B anku  W łość.
0 /o » . , .
51 % W ę g ie rsk ie ...............
5 %  B oden k re d it austr.

OHigi pierwszeństwa: 
5 %  kolei C esarz. E lżb ie ty

n a  100 z lr. M. K. . ■ • 
5%  kol. Ces. E lzb . n a  100 

z łr. W . A. (w sreb rze ' 
5 ”/0 kol. Ces. E lz . em. z 186: 
5%  „ aust.-fran . rządow ej 

po 500 fr. sz tuka 
o/ em is. 1867/O łł >ł »» OUIAO.
%  »> połudn. n a  500 f r . .
7 . .. B ony

(spłać, w 1875— 7 6 ). 
F erd . za lOOzłr.M.K.7,

7. „ „ „ w. A
7. „ „  „  (sr. p łat.)
7o srebr. gal. K ar. L ud . na 

300 z lr. . .  
„ „  2 em issja  .

7o sr .L w .-C z e r.n a 3 0 0 z łr. 
u C zerń .-S uczaw a „ 
u S uczaw a.-Jassy  „

7, sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy:

Pożyczk. z r . 1839 ...............
4 7o i, z r, 1854na250złr.
5 /*  „  z r. 1860 na  500 złr.

O sta tn i kurs
żądają | płacą 
złr. wal.
95 — 
79 —
91 50 
93
92 50 

108 50

102 50

91 50 
90

136 50 
133 -  
116 50

238 25 
96 50 
92 50 

108 75

94
79
91
92 
92

108

80

50

102

91
89

136
132
116

100 50 
94 — 
79 80 
88 50 
85 25 
15 50

259 — 
96 — 

103 30

237 75 
96 
92 

108

100
93
79
88
85
15

248
95

103

25

5 7o P«ż. zr. 1860na lOOzb

Corno-B J / 0^ 4 l,a
Kredytowe
Zeelugi na" D u n a ju ...........

sUffl “ " " p o i ó i ś . i i

Palfy        .....................
Clary ..........................
St. Genois..........................
w m d i s c h g r g t , - ; ; - ' ' - ; ;
Waldstem . • • • •
Keglewicz .......................
tiudolfa ..........................

,o/ d. ,.
a 4 s w “ Za 400 t a l a r . . .  
a , V BVm|S 4 00 fl. pł. Niem 
i ,  U ranH  n/M za 100 fl.

pohidn. n :PTT)
3 %  L ondyn  z a ^ s z t !

b / 'p e te r s b u *  400 frank.
5 /O 1 ŁJJmrgza 100 rubli

Monety;
D ukaty  w a ż n e ___
20-frank . sztuki
R osyjskie imperjufy /
T a la r  zw iązk .w y
S r e b r o .....................................

L w ó w  10 czerwca. 
Kolei galic. K ar. L u d w . . .

O sta tn i kurs 
żądają  | płacą 
złr. wal. a.

105 501104 50 
124 40 124 20
24 

169 
ICO 50 
130 —
38 50 
28 50 
43 
.34 50 
38 
33 50 
23
25 
15 
15 50

103 25

103 40 
124 00 
49 45

5 87 
9 93

23 50 
168 50
99 50 

125 — 
38 -  
27 50 
42 50 
34 — 
37 50 
33 
22 50
24 50
14 50
15

103 10

103 20 
124 40 
49 70

5 86 
9 92

122 -122 25 

235 50 234 —

Kolei Ł w ow .-C zer.-Jassy  . 
B anku hyp .gal. z wyp. 40°/0 

„ „ „  bez kup
Obligi indem n. g a l . . . .
D ukat holend ..................
D ukat ces.........................
N apoleon d’o r .................
Półim perjał ros..............
Rubel sreb r .............................
T alar p r u s k i ...................
S r e b ro ...................................

W a r s z a w a  10 czerw ca 
Papiery:

Obligi S karbu  za 100 rs.
(op. k u p o n u ) __

L isty  zast. I I I  O kr. serji 1
za  100 rs ........................

L. zas. III . O. ser.2 za  100 rs. 
L isty  lik w id acy jn e . . .  
Pó łim perjały  rosyjakie 
Ros. pożycz, prem . z r .  1864 

„  „  „ z r .  1866
5°/„ lis ty  zastaw ne ro sy js .. 
Akcje Gł. T ow . rosyjsk.

dróg  żel. rs . 1 2 5 . . . .  
A kcje dr. żel. w arsz .-w ied ..

w arsz .-bydg .. 
w arsz.-teresp. 

liberow ane, za  lOOrs, 
A kcje kolei żel fabr.-Łódz 

kiej rs. 1 0 0 ................

O sta tn i k u rs  
żądają  pFauą 
z łr . wal. a.

192 75 
88 
91 75 
73 30

123 25

R s. k 
82 50

88 30 
84 30 
73 38

171 
169

70 -  
70 25

104 50

95 -

igO 75 
87 -  
91 50 
72 80 

5 77 
5 81 
9 80 
9 95 
1 86

121 75

Rs. k

87 97 
83 97 
73 5

66 -  
69 25 
69 -

G eny zboża.

94 25

Kraków.

Pszenica czer. korzec 
„ biała „

Żyto . ■ ■ ■ ”
Jęczmień • • "
Owies . • • »
Tatarka • »
Kukurydza ■ »
Proso ■ ■ ■  ri
Groch • • ■ b
Fasola . . • „
Bobik . . „
Wyka . . . „
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . ”

„ letni . „
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymotka. .

Spirytus (80 T ra llesa). 
b (90 T ra llesa) . . .

Termin
-  fi i ż ą - I p ła -  ż ą -  j p ła- 

. £ d a j ,  cą, d a j , !  c ,
s  "S I Za korzec Żł. w. a.

9 90 
10 50 
7 25
6 35 
4 50

5 80

7 —
8 50
6 50
7

48 — 
42 —
13 -

9 30 
10 —
 7 _
5 35

4 20
6 50

5 30

6 25
8 -  
6 -  
6 50

40
3 6 -
12

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a  W r „  j
dz.me 7 min.  10 r a n o - ’ a °  g o *
do W a r s z a w y  , w  3  P° P a  ­
r a n o , — d o T  " r o c ł a w i a o  godz.  8  

8 m. 30 w ie c ,/  g - 10 m in ' 30 ra n o ;
z  W i e d n i a  do K w" W i e l i c * k i  u  ranou Ol a  ao K r a k o w a  o er. 7  m t ą

8  m . 30 wieczór.  * 7  m ' 1 5  r an°;

L S z  c z a k  o w y  do K r a k / ,  '
Ze L w o w a  do K r a k o m  a 0  S - 2  «>• 51 po po ł

3 - in . 20 wieczór do p  & ^  10 'ra,,°
g. 1 0  rano;  , 0  wieć’z*  d°  C z « r n . o w . e c  

Z  P r z e m y ś l a  do K r o i  
z  W i e l i c z k i  do R  u W<* °  g - 9  ran o ' 
z  M y s ł o w l .  i  k r a k o w s  o g. 5 m.  40 wie< zór,
Z C z e r n i a w -  f r a k o w a  o g. 1 po południu, 

fi m -jo L w o w a  o g. 6  m. 25 rano
» m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 4 5  rano 

7 m. 45 w ie c z ó r ,—  z W r o c ł a w i a  o g. 9  
m. 45 ra n o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 m ;n -j[ 
w ie c z ó r ,- '-  ze L w o w a  o g. 2 m.  51 po po­
łu d n iu ; 6  m. 11 ra n o , —  z W i e l i c z k i  o g. 
6  m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4  m> 4 3  popo). 
D o L w o w a  z K r a k o w a  o g.  g m 0 9  ran o . g 

m. 36 w ieczór, — z C z e r n i o w i e e  o g! 5  
r a n o ; 5 wieczór 

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 6  m. 17 ra n ę ;  7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e e  ze L w o w a  o g. 8 ran o ; n i n ,  
14 wiec*ór. »

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. — W drukarni Karola Budweisera.


